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Dzisiejszy numer „Gazety Porannej*1
poświęcony sprawom szkolnictwo polskiejo

obejm uje 12 s tro n
1 zawiera między innymi prace:

Kuratora S tanisław a SobiAskiego, Prof. Dra J a ra  Płatna, Prot. le n n i Z p w s itle g o , Rlidiała Koltegc, Or-Dta I innych.

WaiMt ZaidD nar. ii. (M iii me Mc, nl. temid H
* E k sp ed y c ja  c e n tr a ln a  w e  L w o w ie , ul< K a lecza  I, 5 . .

Składy g łów n e: Filja W ydaw nic tw a  w K ra k o w ie  ul. św . Anny I. 11 (na zachodnią M ałopolską i Śląsk cieszyński). K s ię g a rn ia  
O sso l in eu m  w W a r s z a w ie  ul. N ow y Świat 69 (na b y łe  K rólestwo Polskie). K się g a rn ia  św . W o jc iecha  w P o z n a n iu  (na były  
zabór niemiecki) K s ię g a r n i a  św . W o jc iech a  w Wilnie (na w ojew ództw a północno-w schodnie).
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KELIGJA RZYMSKO-KATOLICKA.
Z ło ty c h

B O C Z a R J, Ks . K a te c h iz m  d la  III 
i  IV k l a s y  s z k ó ł  p o w s z .

—  D z ie je  biblijne w  s k r ó c e n iu
—  D z ie je  K o ś c b l a  k a to l ic k ie g o  

D Ą B R O W S K I  T. Ks. Historja  bi­
blijna. S t a r y  zak .,  dla s z k ó l  
śr ed n ic h  i se m iu .  naucz.

—  l l is tO ija  bibiij la. N o w y  zak.,  
dla s z k ó l  śr ed n ic h  i s e n i n .  
naucz .

S C H U S T E R  J. Or. i Ks. W .
W O t .C Z  D z ie j e  biblijne  

.WOŁC7. W .  Ks. M a la  h is to r ja  bi-  
biblijna

JĘZYK POLSKI.
Elementarz i rachunki. (Szkółka 

Część 1)
E le m e n ta r z  ( b e z  r a c h u n k ó w )
S z k ó łk a .  C z ę ś ć  II

—  C z ę ś ć  Il i
—  C z ę ś ć  IY
— C z e ś ć  V  k 

BENON1. Naiuka s t y lu  p r a k ty c z n e g o  
K O N A R SK I i P A S S E N D O R F E R .

Z w ię z ła  g r a m a ty k a  j ę z y k a  
p o l s k ie g o  

M IKULSKI a . j . Dr. P o ls k a  k s ią ż ­
ka  dla k l a s y  V

—  P o ’s k a  k s ią ż k a  d la  k l a s y  VI 
M IK ULSK I A. J. D r.  i D r .  M.

R E I T E R . I lu s tro w a n o  w y p i ­
s y  dla s c  l inarjów . C z ę ś ć  I 

P A L L A N  S T .  Ć w ic z e n ia  p i se m n e  
Polsk ie  n a  k l .  III s z k ó l  t y p u  
m ie js k ie g o

—  P r z e w o d n i k  m e t o d y c z n y  dla  
n a u c z y c ie l i  d o  nauki j ę z y k a  
p o lsk ie g o .  D r u g i  ro k  nauki  
sz k o ln e j
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P A S S E N D O R F F R  A Z a s a d y
so-w-tuj polskiej ,*c siownicz- 
kiem

Zlortych
Pi-

JEZYKI OBCE.
G A Y C Z A K  S T .  D e u t s c u e s  L c s e -  

bucli l/II d la  d z i e w c z ą t
—  D c u t s c h e s  L e s e b  ich III d 'a  

d z i e w c z ą t
—  D e u L c r c s  L c s o b u c h  I/TI d la  

c h ło p c ó w
—  D e u i s c h o s  L c s e b u c h  III d la  

c h ło p c ó w

H IS T O R J A .
G E B E R T  i G E B L R T O W A .  Z n a ­

s z y c i ,  d z i e j ó w .
K U C H A R S K I W .  G ro t tg er ,  m a larz  

p o w s t a n ia  s t y c z n i o w e g o
—  H istorja  P o lsk i  w  o b ra za ch  

M a tejk !
W A N C Z U R A  A. D z ie j e  o j c z y s t e

P R Z Y R O D A .
A L R T R T I S. W .a d o m o ś c i  z  cltemji  
N A I a N S O N  W .  i K Z A K R Z E W ­

SKI. W ia d o m o ś c i  z  f izyki  
R O S T A F IŃ S K I  J. D r.  P ro f .  N a ­

u k a  o p r ż y i  od z ie .  (W ia d o ­
m o śc i  z  historji  naturalnej)

—  b o ta n ik a  J!a klas-  n i ż s z y c h
—  B o ta n ik a  Ul a. k la s  w y ż s z y c h
—  P r z e w o d n ik  d o  o zn a c z a n ia  

roślin  w  P o s c e .  2 t o m y

RACHUNKI Z G EOM ETRIA,
Rachunki.  C z ę ś ć  I

—  C z ę ś ć  II
—  C z ę ś ć  III
—  C z ę ś ć  IV

| C Z A J K O W S K I i K U C Z E R . C z t e ­
r o c y f r o w e  t a b h c e  l o g a r y t -  
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Złotych
D N I E S T R 7 A Ń S K I  -  P A W Ł O W S K I .  

N auka  r a c h u n k ó w  d la  w y ż ­
s z y c h  k las  s z k ó l  p o w s z e d n i .  2.60  

S U P P A N T S C H I T 5 C H  R. P ogR ,  
io-wa nauka g eo m etrj i  dla

I k la s y  s z k ó ł  tred n ic i i  — .72
—  Z a r y s  geom etrj i  dia k la s y

II s z k ó l  śr ed n ic h  1.12
—  Z a r y s  g eo m etr j i  dla k la sy

1)1 s z k ó l  śr ed n ic h  1.40
—  Ood'ręcznik g e o m e tr i i  dla  

k l a s y  V t /V 111 s z k ó l  średn.  3  20
W O J T O W I C Z  W Ł . Z a r y s  g e o m e ­

trji e lem en ta r ne j  do  u ż y t k u  
w  sz k o la e i i  śr ed  lich, w y d .  III 4.—

p o d r ę c z n i k i  d l a  s z k ó l  
w y ż s z y c h .

H U M N IC K I A Liż.  P ro f .  D ź w i ­
gn ice .  P o d r ę c z n ik  d j  o b l i ­
cz a n ia  i l o n s t r u o w a j i ia  p ro s t ­
s z y c h  m a s z y n  do  p o d n o s z e ­
nia 4.—

—  Z a s a d y  nauki o  w y t r z y m a ­
ło śc i  m a to r ja ló w

K U Ś M IE R S K I FR. M o d e la r s tw o .
W y d .  II p r ze jrza n e  i p o ­
p r a w io n e

—  K urs nauki s t o l a i s t w a  
W y d  III, przerób ,  i uzupełń .

K U T R Z E B A  5.LAN. D a w n e  p o l ­
s k ie  p r a w o  s ą d o w o  w  p n r y s ic  1.44 

L.E ŚNIO W SK I ANTONII- Dr. Prof.  
P o d r ę c z n ik  emrurgji o g ó l ­
nej. Cz. 1

J a N. G r a m a ty k ą  p o lsk a .  Cz.
I G lo s o w u i  i h is to r y c z n a  
G r a m a ty k a  s t a r o s l o w l a i s k a  
P o c z ą tk i  p i ś m i e n n e ! w ą  p o l­
sk ie g o .  (P r / .e g ią d  z a b y t k ó w  
j ę z y k o w y c h ) .  W y j ,  11
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Złotych
MATAKIEWICZ MAKS. Dr. Tuż.

P ro f  bud. w odn .  w  P o l i t e ­
ch n ice  l w o w .  B u d o w a  ja-  
z ó w .  Z a t la s e m  (20 tabl.)  
i 171 r y s .  w  t e k śc ie

—  ■ R e g u la c ja  rzek .  Z 256 rys .
w  te k ś c ie

M I Ł K O W S K l K. Inż. górn . Górut-  
c z e  u rzą d zen ia  w y c i ą g o w e ,  
c z e ś ć  I

—  —  c z ę ś ć  i i
S T R A S Z E W I C Z  Z Y G M U N T . N a ­

uka  o ruchu. ( C y n e m a t y k a  
i d y n a m ik a ) .  W y d .  II

T H U L I J E  M A K S. Dr. Prof.  Poli.t. 
P o d r ę c z n ik  s ta ty k i  bu d ow li .
W y d .  c z w a r t e

—  T e o r ja  ram
—  P o d r ę c z n ik  teorii  m o s t ó w .

W y d .  n o w e .
R Ó Ż N E  PODRĘCZNIKI.

B A Ł A B A N  M. Dr. H,isto.rja i l i te ­
ratura ż y d o w s k a  tom  I

—  H istorja  i l i tera tura  ż y d o w ­
s k a  tom  II

—  Historja  ; l i teratura ż y d o w ­
sk a  tom  III.

M IK ULSK I D r. P r z e p i s y  p r a k ty k i  
sz k o ln e j

PA SK A  JA N A  C H R Y Z O S T O M A  
P am iętn ik i .  W y d a n ie  k r y t y ­
cz n e  Jana C zubka

F O L lN S K I  R. P o d r ę c z n ik  d o  n a ­
uk i  s t e n o g r a f i i  D o lsk ie j

SONDMEIMF.R  -  P L A N E R . N a ­
uka rcligji  ( ż y u . ) ,  c z  I

T A U B F L E S .  P o d r ę c z n ik  do  nauki  
rcligji ż y d o w s k i e j

W E R E S Z C Z Y N S K ’ A. Dr. i K U ­
C H A R SK I W . W ia  dom  uści 
o P o l s c e  w s p ó łc z e s n e j
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F o r m u l a r z e  Ś w ia d e c tw  ii Z aw iad o m ień  s z k o ln y c h  d l a  s z k ó l  p . w s z e c h n y c h ,  j a ^ o t e ż  i n n e  d r u k i  s z k o l n e .

DRUKI g o sp o d a rcze  i lasow e, dla gmin, s ta ro stw , ra d  pow iatow ych , m ag is tra tó w , dla urzędów  parafjalnych  i m etryka lnych  izraelickich , dlr 
6363 n o tarja tów  i k an ce la rjiA d w o k ack ich , dla iekarzy  i lekarzy  w eterynary jnych .

1  i i £ L lV 0 J E S T  O Z D O B A  i iiarzyjemrrieira życia
Przecudne dzieła sztuki, cacka, wyroby papie- 1  l y S j a s *  i  ^
rowe zdobi? wystiwę i w nieprzebranej obfitości l i C w n  I  f  1V | J d l )  | 9 i «  f r w & m  § •

*3szcza s e w znanym od lat wielu magazynie firmy C377 ' 0 ^ "  C e n y  na k a ż d y m  p r z e d m i o c i e  u w i d o c z n i o n e .
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Str. 2 ..OAZETA PORANNA*' z dnia 5. w rześm a 1924 N r. 7176

Pod hasłem
nruty dświstoiiJB

L w ów , 4 w rześnia .
(C.). Mamy w Polsce 12 mlljo 

nów analfabetów! Cyfra p rze raża ją ­
ca, cy fra  w prost potw orna! Te 12
milljonów analfabetów  spychają  P o l­
skę do rzędu najciem niejszych państw  
Europy! Tkwi w  tem  straszliwa gro­
źba dla naszej sanioistności pań­
stwowej, dla naszego bytu, dla na­
sze j przyszłości. Bo państw o  nasze, 
znajdujące się w  w prost fatalnem  
położeniu geograficzmem i oioczone 
dookoła sąsiadam i, k tó rzy  czyhają 
ty lko  na sposobność, żeby  nas zni­
szczyć, może u trzym ać się jedynie 
w tym  w ypadku, gdy obyw atele 
Polski będą ośw ieceni, gdy przejeci 
będą jedną wspólną m yślą państw o 
w ą i gdy dzięki oświacie będą nie­
przystępnym i dla w rogiej tej m yśii 
propagandy.

D latego też  nie m ożna czekać, 
aż polska szkoła  państw ow a p rzy ­
gotuje P aństw u  takich obyw ateli. 
W  tym  w yjątkow ym  okresie, jaki 
p rzeżyw am y, trzeba rozwinąć wiel­
ką społeczną akcję pracy ośw iato­
w ej w śród dorosłych  i d o rasta ją ­
cych obyw ateli, w ięc -wśród tych, 
k tó rzy  już dziś rządzą i są rządzeni, 
oraz w śród tych, któr.zy w najbliż­
szych latach wejdą w  tę sam ą rolę.

I tu inteligencja polska musi speł­
nić swój obowiązek. Na niej spoczy­
w a głów ny ciężar taKiej p racy  — 
PTacy niesłychanie w ażnej, ^ d y ż  a- 
postolstw p akcji ośw iatow ej poza­
szkolnej jest bodaj że najw ażniej­
szym  postulatem  chwili obecnej.

Idzie przedew szyst|k tem  o  zm niej­
szanie liczby  tybh, k tó rz y  nie u- 
m ieią czy tać i pisać, a  do te j p racy  
stanąć  m oże każdy, k to  sam do- 
brże; czjłta  i pisze, oraz o rjen tu te  śfę 
w; -zagadnieniach stpolecznyćh i w a ­
runkach życia kulturalnego.

Nieocenioną w tej p racy  pom oc 
stanowi w y d an y  św ieżo „Ścienny  
Mementarz do u auty starszych", u- 
lożony p rzez Józefa  S tein lera, d y ­
rek to ra  Polskiej M acierzy  S zkolnej 
w  W arszaw ie. Jest o n  tak  ułożony, 
że w  przeciągu krótkiego czasu n a ­
uczyć m ożna analfabetę  czytać.

A utor używ a m etody  w y ra z o ­
w ej, posługując się rycinam i i odpo­
w iednio dla sta rszych  dobranym i 
w yrazam i i zdaniam i. T reść  ele­
m en ta rza  u trzy m an a  je s t w  głębo­
ko u ję tym  ii p rzem yślanym  oby w a­
telskim  tonie. C zytanki, zw iązane z 
obrazkam i, m ają poza u łatw ianiem  
opanow an ia  techniki czytania, w y ­
raźn ie  w y tk n ię ty  cel: rozwijanie
um ysłow e i moraine i uświadamia­
nie obywatelskie.

E lem entarz  S tein lera  pow inien 
znaleźć  się na ścianie w szędzie tam  
gdzie s ty k a  się um iejący  czy tać  z 
Ilieum iejącym , a  więc w lokalach 
w szelkiego rodzaju in s ty tu c ji sp o ­
łecznych , oświatowych,, ekono­
m icznych, w  siedzibach związlków i 
zrzeszeń  zaw odow ych, na dw orcach 
kolejow ych, w  k o ry ta rzach  najroz­
m aitszych  u rzędów  itd.

E lem en tarz  d la s ta rszy ch  iesit 
rów nież podstaw ow ą pom ocą o- 
ŁwJatową dla t. ,zw. „czw órek o- 
iw łatow ych’* (pom ysłu Józefa  
Stelnlerą^, k tó re  Obecnie są p ro p a ­
gow ane p rzez  Bolsiką M acierz 
Szkolną. G dyby isto tn ie  wallka z 
analfabetyzm em  pociągnęła  w  s z e ­
reg i ośw iatow ców  pow ażną ilość 
inteligencji, p rz y  pom ocy „czw ó­
re k  ośw iatow ych*’ możnalby w

Z przemówienia P. Prezydenta R zeczypospolitej przy owarciu 
Mfędzyn. Zjazdu Nauczycieli Szkó ł Średnich w  W arszaw ie d. 
28. sierpnia 1924 r.

UM IEJĘTNE PRZYGOTOW ANIE D O RA STA JĄ CEJ M ŁODZIE­
ŻY DO W YPEŁNIANIA OBOW IĄZKÓW , CZEKAJĄCYCH JĄ W  ŻY­
CIU, JEST DZIS BARDZIEJ, NlZ KIEDYKOLW IEK, P IE R W S Z O ­
RZĘDNĄ POTRjZEBĄ NARODU.

Ż y w i ę  n a d z i e j ę , Ze  z n a j d z i e  s i ę  r o z w i ą z a n i e  t r u d ­
n e g o  ZAGADNIENIA, JAK SKOORDYNOW AĆ SZKOLNICTW O 
ŚREDNIE Z PO C ZĄ TK O W EM  1 W YŹSZEM, TAK, AŻEBY I CI W Y ­
CHOW ANKOW IE, KTÓRYM ZDOLNOŚCI CZY • ŚRODKI MATE- 
RJALNE NIE PO Z W O L Ą  NA PR ZEJŚC IE CAŁOŚCI TYCH TRZECH 
ETA PÓ W , NIE STAW ALI SIĘ ROZBITKAMI ŻY C IO W Y M I A MO­
GLI PRZEZ SKIEROW ANIE ICH ZAW CZASU NA W ŁA ŚCIW Ą  D R O ­
GĘ, BEZ STRATY DLA SIEBIE I DLA SPO ŁECZEŃ STW A , STAC 
SIĘ UŻYTECZNYMI PRACOW NIKAM I I DOBRYMI OBY W A TE­
LAMI. -

Szkolnictwo zawodowe.
SLABY JEGO ROZWÓJ. — KROC7YMY PO LINJI NAJMNIEJSZE­
GO OPORU. — WYMOWNE DATY STATYSTYCZNE. -  NADMIERNE 
TWORZENIE G IM N A ZJÓ W .-SPA C ZO N Y  KIERUNEK WYCHOWA-

NIA DZIEWCZĄT.

Lw ów , 4. wmześnia-
Z byt s łaby , zanadto  pow olny 

rozw ój szkol naabwia zaw odow ego, 
n ie d o s ta teczn e  !<uświa$órtd?enfle d o ­
niosłości te j sp raw y  u ogółu, oraz 
jej zn aczen ia  dla p rzy sz ło śc i n a ro ­
du  i P a ń s tw a  —  pow inny  stać się 
przedm iotem  n ajżyw szej tro sk i o- 
byw ate lsk ie i, podnietą  do w y tę ż e ­
nia sił ku nap raw ie  teg o  stanu 
rzeczy,.

Jak że  w y b itn y  p rzykład 1 au to ­
m atyzm u społecznego, k roczenia  
po  linii najm niejszego oporu z  o- 
grom ną szkodą dla przyszłośc i k ra ­
ju — p rzed staw ia  'na jogófe ie isza , 
s ta ty s ty k a  nap ływ u  młoidkieży dlo 
róźnyćh  rodzajów  szkół! W  okręgu 
'Szkolnym lwowskifrn. obejim fiącym  
tuzy w ojew ództw a, uczęszczało  do 
gim nazjów  państw o w y ch  i p ry w a t­
nych  w  ro k u  1922 z górą 35 ty się ­
cy  uczniów  i uczenie, w  sem ina­
riach nauczycielskich  blisko 7500. 
W  tym  sam ym  czasie  w szystk ie  
szk o ły  zaw odow e ('handlowe, tech ­
niczne i rzem ieśln icze) liczyły  z a ­
ledw ie 2740 m łodzieży obojga płci.

Je sz c z e  jask raw szą  będzie w y ­
m ow a liczb, odnosząca się do frek ­
w encji sam ych d z iew czą t: w  gi­
m nazjach półosm a ty siąca  uczenie, 
w  szkołach  zaw odow ych  ty lk o  481.

Szczupłość m iejsca n ie pozw ala 
tutaj na kom entow anie  tych  liczb. 
Ktc p a trzy  trzeźw o, k ry tyczn ie , a z 
tro sk ą  ob y w ate lsk ą  na  n a sz e  s to ­
sunki społeczne, tem u  te  „suche’* 
da ty  dużo pow iedzą. Nie trudno  
w ytłum aczyć, d laczego jest tak, a 
nie inaczej, odróżnić p rzyczyny  
dziejow e, ekonom iczne, socjalne, 
od innych m om entów . Ale nie o to 
chodzi. N ajgorszem  b y ło b y  pow ie­
dzieć sobie: tru d n a  rada  — i sp ra ­
w ę pozo staw ić  „naturalnem u*’ bie- ] 
gowi rzeczy . A utom atyzm ow i spo- | 
tocznem u musi się p rzec iw staw ić  |

św iadom a, celow a, konsekw entna;
przesądom  czy  te ż  pew nym  p rą ­
dom  i modom przeciw działa jąca  
ak c ja  urab ian ia opinii publicznej.

Nie będzie paradoksem  zdunie, 
że od dzisiejszego u stro ju  d em o ­
kra tycznego , k tó ry  u trudnia  w ła ­
dzom  rządow ym  koreikturę p e w ­
nych au tom aty  zm ów  czy  passywif- 
zm ów  spo łecznych , n a leży  oczeki­
w ać w łaśn ie  u ła tw ien ia  i pom ocy 
w  dążnościach  dlo n a p ra w y  z łego . 
P rzykładem , n iedh będzńe sp raw a  
nadm iernego m nożenia 'gim nazjów 
i sem inariów  nauczycielskich  w  
m iejscow ościach, n ie nada jących
się pod żadnym  w zględem  do z a -  > 
ikladahia tak ich ' szkół, pnzy jedno­
czesne: niechęci i b ra k u  in ic ja tyw y 
do zak ładan ia  szkół zaw odow ych.

Ileż to razy  w p ły w y  posłów  złar 
m ały  słuszny  OPór w ład z  szkolnych 
p rzec iw  tw orzen iu  zgoła n iepo­
trzeb n y ch  i nędzną w egetac ję  za­
pow iadających  szkół średnich  o- 
gó lnokształcących! Z apew ne, że 
komplikują tę  sp raw ę w  naszych
stosunkach  k reso w y ch  w zg lęd y  
naiodowo-poMtyicizne, ale i tutaj 
idzie się zb y t często po linji pozor­
nie najła tw iejszej i często  złudne:. 
K to p a trzy  d a le j w  p rzyszło ść , ten  
zrozum ie konieczność w zm ocnienia 
przedewszysSkieim gospodarczych  
p o dstaw  budow y pań stw o w ej!

M oże najfatalniej spaczonym
jest k ierunek  w ychow an ia  szkolne­
go naszy ch  dziew cząt. T a  sp raw a 
jednak  w y m ag ałab y  osobnego i db- 
sz e rn ie sz e g o  om ów ienia, a  łączy 
się ona najściślej z e  sp raw a  zaw o­
dow ego kształcen ia  kobiet, jak rów ­
nież ze sp raw ą p lanów  naukow ych 
w gim nazjach żeńskich, o raz  pro jek­
to w an y ch  lPceach. a także i w  szko- 

ich pow szechnych .

Stanisław  Sobtfslti.

przeciągu  kró tk iego  czasu ilość 
nie um iejących czy tać  w  Polsce  do­
prow adzić  do minimum.

Z asady  są  p ro ste  1 jasne . In teli­
gen tny  o b y w a te l w yszuku je  sobie

sam tnzcch nieumiejących czytać i 
tw orzy „czwórkę oświatową"  
Pracę w  „czw órce” prowadzi me 
w formie jakichś w ykładów , które 
naogół chybiają celu, lecz w roz­

m ow ach P rog ram  dla „czrwórtci** 
je s t I w y raźn ie  o k reślo n y : Meirow,- 
nik w inien doprow adzić do tego, 
ab y  jego „czw órkarze*’: a) nau­
czyli się czy tać p łynn ie : b) nau­
czyli siię pisać ła tw ie jsze  słow a, 
podpisać się i t. d.; c) umieli opo­
w iedzieć o tych  Po lakach , k tó rych  
podobizny  są n a , e lem en tarzu  i d) 
rozum ieli K onstytucję R zeczypo­
spolitej-

Praca ośw iatow a jeśt nakazem  
chwili. Jeżeli rozpocznie k  inteli­
gencja  polska i rozw inie. P o lska  
p o k ry je  się bibliotekam i, kursam i, 
szkołam i, u n iw ersy te tam i lu d o w y ­
mi i stan ie  n ap raw dę  na  drodze 
acipędzenia innych narodów , k tó vfi 
n as  pod w zględem  k u ltu ry  i cyw i­
lizacji w y p rzed z iły . Jeże li o św ie­
ceni P o la c y  w ielkim  społecznym  
w y siłk iem  tego n ie  zrobią, to żad­
nego  cuidm nie będzie i analfabe­
tyzm  stan ie  wipoprzek w ielkich 
p rogram ów  i rozum nego postępu.

Pop sy szkolne.
Dawnie] a dzisiaj. — Początek u b i t e ­
go stulecia zwolennikiem zewnętrznej 
pompy. — Czy nic należałoby zrńormo. 
wać obecno otwarcie i zakończanie r« • 

ku szkolnego?
Lwów, 4. wrześnią.

T w ó rcy  polskiego szkoln ictw a w  
pierw szej ćw ierci ubiegłego stu le­
cia, działający  pod zaborem  rosy j­
skim, na daw nych naszyci! w schod­
nich kresach, p rzyw iązyw ali niem ałe 
znaczenie do uśw ietnienia zew n ętrz ­
nej s tro n y  o tw arc ia  i zan-.knięcjt ro ­
ku szkolnego.

Pom pa ta, dzisiaj m oże niesłu­
sznie w yrzucona poza na>vias sy ­
stem u w ychow aw czego  odpow iadała 
gustom  ów czesnego społeczeństw a, 
k tóre  ze sw e j s tro n y  łożyło  ofiarnie 
r.a u trzym anie szkół, w s z y s t k i e  też 
tego rodzaju oochody szkolne zw a­
b iały  do siedziby zak ładu  w ycho­
w aw czego tłum y gości, rodziców  i 
opiekunów  m łodzieży, tudzież dygni­
ta rzy  gubernialnych i pow iatow ych, 
nierzadko i delegatów  U niw ersy tetu  
wileńskiego.

W  Krzem ieńcu nabożeństw o inau­
gurujące rok szkolny, lub zam ykają­
ce dziesięciom iesięczny ok res pracy , 
celebrow ał zw ykle w  otoczeniu li­
cznego duchow ieństw a, biskup łucki 
lub jego sufrągan. O kolicznościowy 
kazanie w yg łasza ł z ło tousty  kape­
lan. Z kolei w  auli szkolnej, w y p e ł­
nionej po brzegi, roz tw iera ły  sie 
flukty oracji: jeden z profesorów
odczy tyw ał pracę, um yślnie na ten 
dzień napisaną- k tó ra  potem  w ędro­
w a ła  do m iejscow ej drukarni, up rzy ­
stępniającej ią szerszym  kołom.

Objad galowy i bal, grom adziły  
w szystko , co dana prow incja posia­
dała  w ybitnego. Po loneza w  p ierw ­
szej parze prow adził w  Krzem ieńcu 
w izy ta to r T adeusz Czacki, w innych 
m iastach Borejko. P rzeździecki, że 
nie w spom inam y więcej nazw isk.

Publiczne rozdaw anie św iadectw  
i medali pobudzało- am bic-e uczącej 

o m łodzi; ku chw ilow ym  bohate­
rom  dnia m knęły spojrzenia ro d z i­
ców  i... podlo tków , m iasteczko cale 
m iało nazw iska w ybrańców  na li­
stach.

Zm ieniły się czasy  1 z ap a try w a­
nia — to praw da. C zy jednak ów ­
czesna pom pa nie zasług iw ałaby  na 
zastosow anie w  pew nej bodaj mie­
rze i dzisiaj?, niechaj to p y ta rie  
rozstrzygną b a rdziej pow ołani do 
w ydaw ania  sądu i ophni w tej m ie­
rze. Michał Rolle,

<6
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D o  m ł o d y c h .
Z g o ra łem  sercem , z m łodzieńczą w iara  

idźcie odw ażnie w  św iat,
Niech się nie cofnie duch przed ofiarą,
Niechaj za z tu ln ą  nie goni m arą:

Szkoda m łodzieńczych lat!

Szkoda lat m łodych na upojenia,
Na rozpasa ry szał,

Niech m yśl poważ.ni skroń wam  oeien?a.
Niech m iody zapał bije z spojrzenia,

Nic wiek on będzie trw ał.

Nie zaw szę  będzie k rew  grała  żyw o,
0 'stygnie serca  żar,

Za sw ą m łodością piękną, szczęśliw ą,
Nim zatęsknicie... w św iat dalej żyw o, 

Poznaw ać życia  czar. .........V*'

Niech każde dobro, niech każde piękno 
Czcicieli znajdzie w was,

Nieci: w trudach życia se rca  nic miękną,
, 3 u rz  i zaw odów  niech się nie zlękną 

Niechaj nie m ają skaz.

Niech w ielbią słońce i p a trzą  w  słońce,
Niech jasność czczą, nie m rok!

Uczcie się zw alczać żądze palące,
Uciszać, zm ysły  sw e szalejące,

Podnieście w  nfebo wzrok-'
A

Niecn w asza m łodość ta rczą  w am  będzie _ 
P rzed  zg-1'łym  w ieku tchem.

Niech w as, bezpiecznych, prow adzi w szędzie, 
W  otchłanie czarne, na sk a ł kraw ędzie, 

D u.nau arie istw em  sw em ...

dem  typograficznym , w ielce fortece* 
sującą fizjognomię

O r

Stan szkolnictwa w Polsce.
INFORMACYJNA KSIĄŻKA DLA OBCYCH. -  OD KOMISJI EDUKA­
CYJNEJ DO ODRODZONEJ POLSKI. — ROZWÓJ NASZEGO SZKOL- 

NICTWA W CYFRACH.

L w ó w ,  4. w r z e śn ia .  
Chcąc dać p o ję c ie  o a ian ie  sz k o ln ie -

e le m e n ta r n y c h .  I s tniejące  już od d a w n a  
w  M a łc p o l s e e  T o  w .  N a u c z y c ie l i  s z k ó ł

t w a  p o lsk ie g o  i icznj  m g o ś c io m  z  Innych t w y ż s z y c h  r o z c ią g a  s w o ją  d z ia ła ln o ść  i
. na inne d z ie ln ice .

Jaki jest  o b e c n ie  stan  s z k o ln ic t w a  w  
P o l s c e ?  S z k o ła  powszek-lma d ą ż y  d o  o -

Mowa Geopfja Polski.
(Stanisław Sobiński, Geografia Pol­
ski. Podręcznik przystosow any do 
programu ministerialnego tiśa gim­
nazjów państwowych. L w ów  1921. 
Nakład i w łasność K. S. Jakubow­

skiego. 8-o, stron VIII+264).

Lwów, 4. winzcśnia.
Ś m ie jc ie  się z F rancuzów , że 

nic um ieją geografii. A!c ten sarn 
fran cu z , k tórem u „ S lć s ic "  w jd a je  
się Jiieortograficznic nap isaną  ,.CMi- 
cie“ , zna najdrobniejszy  dopływ  
M arny, w ym ieni bez zaj„kniem a

zystk ie  szczy ty  P iren e jó w  po 
skronie Francji, określi położenie 
każdego m iasteczka departam entu  
„du N crd“. U n as  naodw ró t n ie je ­
den ła tw ie j w skaże drogę do P a ry ­
ża, niż do P łocka, łatw iej w yszuka 
na m apie jezioro T aganytka, niż 
Gopło. I chociaż poduczyła n a s  tro ­
chę geografii o jczystego  kraju woj­
na, to jednak  m e dc  tego stopnia, 
by  przesta ł b y ć  aktualnym  w yrzu t 
s ta reg o  jeszcze  W ężyka: „Sami' nie 
w iecie, co posiadacie".

To zm ienić się w reszcie  musi, 
W sty d  w e  zn ać  sw ego domu? od­
kąd zwłasziciza je steśm y  w łasnym i 
w  nim ipainami. P iękn ie  to. że kocha­
my O jczyznę, ależ trzeba  wiedzieć, 
kogo w  niej się kocha i dlaczego.
A czyjąż rzeczą, jeśli nie szkoły, 
w prow adzić  n o w y  ład. w  um ysłach 
także pod tym  względem ?.

Podręczn ik  Sobińskiego znako­
micie. u łatw i szkole o w o  w dzięczne 
zadanie. K rzepik a budow a jego 
książki w sp ie ra  się na gruncie hi­
sto rycznym . To też u w stępu w y k a ­
zuje Sobińskii w ahan ia  gran ic Polski 
w  przebiegu dziejów : od epoki Pia 
stów . co K raków  uczyniła stolicą, a  
W isłę osią geograficzną Polski, — ‘ 
poprzez epokę Jagiellonów i królów  
e lekcyjnych  :z nieruchom ą już p ra­
w ie granicą zachodnią i południow ą 
P ań stw a , a w ahającą  się ciągie linią' 
g ran iczną na jego rubieżach w scho­
dnich. — aż do rozbioru p rzez  p e ­
tencie ościenne.

Ogólne p rzedstaw ienie P ań stw a  
naszego jatko jednostki geograficz­
nej zaznafam ia nas nie ty lko  z po­
łożeniem , budow ą geologiczna, kli­
m atem  ziem Polskich, lecz także bo­
gatym  m ateria łem  sta ty sty czn y m , 
poucza o sp raw ach  tak  w ażn y ch , 
jak  gęstość  zaludnienia. Jfek obszar 
te ry to ria ln y  języ k a  polskiego, jego 
narzecza , g w ary  itd. A utor w y jaśn ia  
p rzy tem  kw estię  sprzeczności m ię­
d zy  granicą polityczną a e tn o g ra ­
ficzna, oraz w ykazu je  waruftki, 
dzięki k tó rym  Rzeczpospolita, zaj- 
nufiać tery to rium  zespolone geo-- 
graficznie i tw o rzące  całość natu ­
ra lną , jest isto tn ie  narodowem  
Państw em  polskiem.

O braz geograficzny  Polski dzi­
siejszej tłum aczy  p rzedew szystk iem  
genezę  ,Pew nych zjawisk, odsłan ia­
jąc p rzy czy n y  bądźto  naturalne, 
bądź h istoryczne, lub polityczne. U- 
w ypnkla się dzięki tem u ów  obraz, 
przestaje  być zbiorow iskiem  szcze ­
gółów , n iepow iązanych  o rgan icz­
nie, niekiedy aż n iezrozum iałych, 
jak (fo n iejednokrotnie byw ało  w 
■dawnych podręcznikach geografii.

O sobny idział pośw iecony  życiu 
gospodarczem u /asługm e na  szcze­
gólną uwagę. Po:z.a przedstaw ieniem  
fak tycznego  stanu, au to r w ysnuw a 
z jego p rzesłan ek  wnioski, u jęte 
trafnie, a p rzekonyw ująco  w „p rzy ­
kazaniach gospodarczych  Polski".

k ią jó w ,  p i z j b y ł y c l i  na VI. m i ę d z y n a r o ­
d o w y  k o n g i c s  nauczy*, e l s f w a  j z k ó ł  śre -  
ęlhidt, k tóry  onegdąj  z a k o ń c Z y ł  s i ę  w  
W a r s z a w ie ,  „K siążn ica  P o ls k a "  w y d a la  
pa fram ew ku p i a c ę  p. K. K o n a rsk ieg o ,  
o b ia z u ją c ą  s p r a w ę  «  y c h o w a n ia .

N a  w s tę p ie  autor ,  s ę g a j a c y  a ż -  do 
początków ' P a ń s t w a  p o lsk ie g o 1. w y S a z u -  
jc s i łę  w p ł y w ó w ,  k tó r e  na u k s z t a ł t o w a ­
nie s i ę  p o g lą d ó w  s p o ł e c z n i  ch o d d z ia ły ­
w a ł y ,  c z y n ią c  P o ls k ę  p a ń s t w e m ,  weszyst  
kie-mi nićmi ś c i ś l e  z Z a c h o d e m  żwdązn-  
r.em. T e n d e n c je  w y c h o w a w c z e ,  jakie  
p a n o w a ł y  u n a s  w  koń cu  18-ga  w ieku ,  
a k tó r y c h  u w ie ń c z e n ie m  b y ła  w dekopo-  
m n a  Komisja  E d u k acyjn a .  c z e r p ią c  s w e  
sok* z  cywkiizac.ii zach od n iej ,  n ie jed n o ­
k rotn ie  p r z e w y ż s z a ł y  jej zdc .by^zc tak  
s w o is t e m  i .jęricm  postulatów' p ed agog i-  
c z n y c b .  jak s a n u d z i e l n y m i  p o m y s ła m i  
w  .tej d z iedz in ie .  R o z b io r y  p r z e r w a ły  tę 
ś w ie tn ie  za p cw d a d y ja cą  s ię  p racę ,  r o z ­
dz ie la jąc  p a ń s t w o  i każ.ąc każdej  d z ie l ­
n ic y  o d ręb n ie  w a l c z y ć  z  w y n a r o J a w i e ­
niem.

Walika ta jednak b y ła  z a r z e w ie m  pod-  
t i z y tm i j s c e m  ś w i ę t y  og ień ,  n ic  z a g a s ł  
on w  c iągu  b l isk o  łS 8 - le tn :ej n iew o li .  
R ó w n o c z e ś n i e  z  w y b u c h e m  w ie lk ie j  
w o jn y ,  o d ż y w a j ą c e  n ad zie je  P o la k ó w  
ka żą  im p rzedew  szw stk iem  z w r ó ć ć  się  
w  k ierunku zadań w y c h o w a w c z y c h .  
S p o n ta n iczn ie .  w  c z a .ć c  i e » c z e  o k u p a ­
cji n iem ie ck ie j  v; b. K r ó le s tw ie ,  z o s ta je  
o d b u d o w a n y  c a ł y  s y s t e m  sz k o ln y .  do 
w y ż s z y c h  u cze ln i  w łą c z n ie ,  ro zw ija  s ię  
n a d z w y c z a j  in t e n s y w n ie  n auka  poza-

g ó lu e g o  p r z y m u s o w e g o  n a u cza n ia ;  ten­
dencją  jej jest  s t w o r z e n ie  c a łc jA z ta l tu  
z e  sz k o łą  śred nią  i v y ż s z ą .  z a n iech a n ie  
tv'Orzen;a T c w .  s z k ó ł  lu d o f f y c h ,  a o r ­
g a n iz o w a n ie  zak ła d ó w  w y c h o w a w c a c h  
w s p ó ln y c h  dla w s z y s t k i c h  w a r s t w  lud­
ności .

L i c z b o w o  stan s z k o ln ic t w a  p o c z ą t ­
ko w eg o '  p r z e d s ta w ia  s ię  w  s p o só b  n a­
s t ę p u ją c y :  25.000 sz k ó ł ,  50.000 n a u c z y ­
cieli , i iczb a  uczących '  s ię  d z iec i  o k o ło  
2,800.000. S z k o ła  średnia ,  k tóra  zn a la ­
zła  p o d s t a w y  tak js  s z k o le  m ałopo lsk ie j ,  
jak w’ stwmrzoricj od 1905— 6 —  w  c z a -  

's'e rew olucj i  lo sy jsk ie j  —  s z k o le  p r y ­
w a tn e j  polskiej ,  p om im o braku o d p o ­
w ie d n ic h  środków ' i lokali,  d o s z ła  do  
l i czb y  721 g im n a z jó w  m ę sk ic h  i ż e ń ­
sk ich  o 204.804 uczniach . L ic z b a  sz k ó ł  
z a w o d o w y c h  c ią g le  w z r a s ta  i d ochodzi  
o b e c n e  do 586. W y ż s z y c h  u cze ln i  jest  
w  P o ls c e  19.

Autor,  . p r z e d s t a w i w s z y  plan w e ­
w n ę tr z n e j  organ izacj i  szko lnej ,  sy s t e m u  
r a u ć z a n ia .  seminariów' nauczy;cle lsk ieh ,  
k u r só w  d o k s z ta łc a ją c }  cli. a rów m oczc-  
śni-c i p r z e s ła n e k  id e o w y c h ,  na k tór ych  
op iera  s ię  praca  w j c h o w a w c z a  w-- P o l ­
sc e .  podaje  takż e  dan e  c U  do s z k ó ł  dla 
m n ie jszo śc i  n a r o d o w y c h ,  c i e s z ą c y c h  sie  
zu p ełn ą  a u ton om ią ,  jak s z k o ł y  ż y d o w ­
skie .  i o r g a n iz o w a n y c h  na Kresach  
wisciiodnich p o d ług  sk ład u  ludności '1 w c -  
g c  o ty p ie  m ie s z a n y m .  K.

Na 'każdego jednakow oż, k to  za­
głębi się w  dziele Sobm skiego, od­
działa ono p rzedew szystk iem  sw ą 
w e w n ę trz n ą  s rruktuirą dachow ą, ja ­
ko w y ra z  św ieżego  tchnienia, k tó re  
K izeniknęło zatęch łość daw nej Pe­
dagogii. W  Sobińskiego „Geografii 
P o lsk i"  nie idzie o sarno ty fto  
w tłoczen ie  zasobu wiadom ości w 
głow ę ucznia, lecz g łów nie o icj: 
zrozum ienie, o dostrzeżen ie , jak to* 
różne dane układają się w system  
p rzy czy n , by  w  o sta teczn y m  w yni­
ku w y łon ić  z siebie pewinc zjaw i­
sko.

Na uznanie zasługuje rów rnez 
rz e te ln a , daw nej o  n as  pedagogik 
obca, tro ska  o zespolenie nauki z 
życiem . Idealne  jej w arto śc i znaj­
dują dzięki tem u o tw artą  drogę do 
dziedziny p rak tycznego  zasto sow a­
nia, aby rzeczy w isty  'p rzynieść po­
ży tek , D ość w  te j m ierze p rzypom ­
nieć cy to w an y  już z ty tu łu  ustęp o 
,.P rzy k azan iach  gospodarczych P o l­
ski".

Nakoniec —• i lo  :bodai na jw aż­
niejsze — przem aw ia z książki So~ 
bińskiego wielkimi głosem  w ysoki 
duch obyw ate lsk i oraz ży w e uczu­
cie patriotycznie. P rzem aw ia  zaś nie 
pustym  brzękiem  frazesów  (jakże 
często  nadużyw anych , a mijających 
się z celem ), lecz rozum neni mię­
c iem  faktów , ich ośw ietlen iem  ży ­
w e ni, p rostem  nieiednoknotinfre ich 
w skazaniem . 1 to  je s t najlepszy  soo 
sób w y w o łan ia  oddźw ięku w um y­
słach  i sercach , a tem  sam em  za­
pewnienia owocności, nauce...

Z książki Sobińskiego w yniesie  
m łodzież dokładny  obraz Polaki, 
zew n ętrzn ej fizjpgnormi ziem  je; w  
zw iązku z duchow ym  ted fiziognomiu 
podkładem . Mając taki o tra z  nrzed  
oczym a, nauczy się .młodzież ko­
chać O jczyznę nie tylko in s ty n ­
ktem . lecz także pełnią św iadom e­
go uczucia.

(J. A.)

O K R U C H Y .

Id ea łe m  ż y c ia  w e d łu g  Hipolita  T ai-  
n e ‘a jest  . .zan ik n ąć  s w ą  am bic ję  w  g r a ­
n icach  w ł a s n e 5 o s o b y " ;  z w r a c a ć  u w a g ę  
na p o w o d z e n ie ,  jaka  na c o ś  p o d r z ę d n e ­
g o ;  r o z s z e r z a ć  nieustannie-  w ld n o k .ą g  
o c z u  i m y ś l i ;  nic r z u c a ć  się  w  iy m  celu  
na kilka śc ie ż e k ,  po a m a to rsk u ,  b tą d . f ć  
i o d d a ć  s ie  l o s o w i  : p r z y p a d k o w i .  ale  
w y b r a ć  i w y r ą b a ć  so id e  w ła s n ą  d rogę,  
p o s u w a ć  się  po niej co d z ien n ie  o krok  
dalej,  z. c a ły c h  s i ł ,  jalk d a le k o  tylko- m o ­
żn a ;  a m im o  to nie  z a m k n ą ć  s !ę  w  niej. 
P r z e c iw n ie ,  p o t w o r z y ć  s o b ie  u iei b o ­
k ó w  w y j ś c ia  i p e r s p e k t y W y  —  p o w i ę ­
k s z a ć  i u r o z m a ic a ć  te  os ta tn ie ,  p o z o s ta ć  
aż do k o ń c a  cidkajwym — -tą w ie iką  ć e -  
k a w o ś c ią  d z ie c k a ,  p o w i ę k s z y ć  z a s o b y  
s w e g o  u m y s łu  tem  woszystkicm. c o  z d o ­
b y ć  m o ż n a  w  u m y s ła c h  in n y ch :  od sa­
m e g o  p o c z ą tk u  z n a ć  g r a r ic e  s w e g o  ta ­
lentu, b y ć  z a d o w o lo n y m  z  tego .  że  s ic  
m o g ło  p r z y g lą d a ć  śwłaitu i m y ś l e ć  nad  
nim; w i e r z y ć  w r e s z c i e ,  ż e  to  w s z y s t k o  
wa-rtem jes t  ż y c ia

S A M U E L  S M IL L E S:  
P ism a.

K A D E I K A M E .

Dr. Kaifd rapnoisifT
piw róciła  i orJynuje w chorobach skórnych  

i wenerycznych cd 2 4  pop.
L “* 0 \». A s n y k a  6 . 64*17

Specjalista ih o ró b  skórnoch i wenerycznych

j Dr. M. SCHM ELKES
I ul. Krasickich 14. 6424

sz k o ln a ,  p o w sta ją  Z w  ązki n a u c z y c ie l i

N'crrmiej troskliw ie opracow any 
zrastał także pogląd im kuifnrę du- 
d io w ą  ló.lski.

K siążkę kończy royd/i.if o „P o ­
laka cli pozs granicam i .Rczeczypo- 
ispolitej,‘,. dokładnie reges'ttnują;oy 
rozsied len ie  żyw iołu polskiego na 
ziem iach, p rzy leg łych  do m a d e rz y -

j s tego  P ań stw a , o raz  daleko poza 
j granicam i Polski, w  innych czc- 
. ś mcii św iata, zw łaszcza w Anię-

i yce
Liczne ryciny  w tekście  (72) i 

dz iw ięć  map, będą niem ałą przy 
nauce pom ocą. Z arazem  nadają o- 
ne książce, w zorow ej pod wzglę-



Sir. 4 „Oa ^ c-IA . PUkANNA** /  d n a  5. i M . *>r, ł /o

H  ssrawiz rsGulcji 
asac^FClsU.

Z ab ieg i  Z w ią z k u  n a u c z y c i e l s t w a  s z k ó l  
p o w s z e c h n y c h  w  tej s p r a w ie .

L w ó w .  4. w r z e śn ia .
Z w ią z e k  n a n c z y i c i s t w a  s z k ó l  P-o- 

■*, s z t c h n y c h  ani na c h w i lę  nic p rzestaje  
c z y n i ć  u s i ln y ch  starań  w  M -nister ium  
o ś w ie c e n ia ,  ęgjc.ifi p r z e c iw d z ia ła n ia  re ­
dukcji s i l  n a u c z y c ie l s k ic h  z e  w z g l ę d ó w  
o s z c z ę d n o ś c i o w y c h .  R o z p ę d z o n e  k o lo  
re d u k c y jn e  na p o c z ą tk u  la ta  z o s ia lo  u-  
s i ln em i z a b ieg a m i Z arządu g ł ó w n e g o  
Z w ią z k u  n ie c o  p r z e z  ^ m is t e r iu m  
w-st izyroare ,  a i w  d a l s z y m  d ą g u  Z a .  
rząd  i n te r w e n io w a ł  k i lk a kr o tn ie  o  n ie -  
zw a !  czarne n a u c z y c i e l s tw a  k w a l i f ik o w a ­
n e g o  i n i e k w a l i f ik c w a n e g o ,  g d y ż  p ier ­
w s z y m  gro z i ła  p r z e r w a  w  p r a c y ,  a dru  
gim  z u p e łn e  u n ie m o ż l iw ie n ie  p o w i a t u  
d o  facho w o  opanc d a n e g o  iuż za  .eodu.  
O lb r z y m ia  w i ę k s z o ś ć  n a u c z y c ie l s tw a  
n ie w y k w a l i f i k o w a n e g o  n ie  z d o b y ła  p r a ­
w e m  p r z e p is a n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  z  po ­
w o d ó w  od  s ieb ie  n ie z a le ż n y c h  ( c z ę s ta  
s łu ż b a  w c i s k o w a ,  n i e b y w a ł a  d ro ż y z n a  
k s ią ż e k ,  c ię ż k ie  w a r u r k i  ż y c i o w e  h p h  
a w i e c  w  t y m  w y p a d k u  n a l e ż y  w  .ueść  
do S e jm u  n o w e l ę  do  u s ta w y  z  dn,:a 27 
m aja  1610 r. o  p r z e d łu ż e n ie  term inu  
e g z a m in ó w  a nie  z w a ln ia ć  m a s o w o  n a ­
u c z y c ie l i .  p o w o d u ją c  z a m k n i ę e e  s z k ó l  
w  w i e k  k r o tn y c h  w'ypadlkacli.

N a  p o s ied ze n iu  w  Z a k o p a n em  Zarzad  
Qt. r o z p a t i y w a l  t e  s m a w y  i z w r ó c i ł  s ’ę 
d c  M inisterjum  W . R. i O. P .  z intcr-  
v ct.cją. a o s ta tn io  w  dniu. 23 / m .  p o n o ­
w n ie  k o n fe r o w a ł  z d y r e k to r e m  D ep .  
s z k ó ł  p o w s z .  M inisterjum  o ś w ia d c z y ło ,  
ż c  nie m a  z a m ia r ó w  w o g ó l e  reduko­
w a ć .  lub też z w a ln ia ć  z e  w z g i ę d ó w  o -  
s z c z ę d n o ś c i o w y c h ,  nie m o g ą  jed yn ie  
m ie ć  m ie js c a  w y p a d k i ,  a b y  i.a ' e d n e g o  
n a u c z y c ie la  w y b a d a ła  z b y t  m afa (kil­
k a n a ś c i e )  l iczba  d z iec i  i z b y t  n ie l iczna  
l iczb a  godzin .  Rekur.sy  z w o ln io n y c h  b ę ­
dą w  m iarę  m o ż n o śc i  u w z g lę d n ia n e .

Zarząd  G ł ó w n y  w  najb l iż szym  c z a s 'e  
Pirczyni d a lsz e  staran ia  w  .Ministerjum,  
o  c z e m  z a w ia d o m i  c g ó f  in t e r e s o w a n y c h ,  
g d y ż  sp r a w a  redukcji m a  w a g ę  p ie r w ­
sz o r z ę d n ą  dla in te resu  p a ń s t w o w e g o .  
k tó r v  p op ierać  n a l e ż y  —  zd a n iem  Z a­
rządu G ł ó w n e g o  —  n ie  r e d u k o w a n ie m  
n a u c z y c i e l s tw a ,  a le  w ła ś n ie  p o w i ę k s z e ­
niem jego  l i c z b y  i pow iększenie !  ti l i c z b y  
s z k ó l  p o w s z e c h n y c h .

J U Ż  N A D S Z E D Ł  ś w i e ż y  tra n sp o rt  C -  
B U W I A  jes ien n eg o ,  t r w a ł e g o  i lu k s u s o ­
w e g o ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  w ie lk i  w y b ó r  
o b u w ia  dla dziatwy'’ szko ln ej  — do zna  
n e g o  z  so l id n o śc i  M a g a z y n u  O b u w ia  R. 
R E IC H A . L w ó w .  P ie k a r s k a  S. C e n y  
p r z y s tę p n e .  T>la P .  T . U rzędników ' do ­

g o d n e  s p ła t y .  6430-15

JAKÓB HENNERY.
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Z i l H I  0 ŻYCIE.
PowieśC kryminalna z fran0.

< C V  d a lrzy j l

R ep o rte r  o d czy ty w a ł lis ty  te 
l* rd z o  uw ażnie, in teresu jąc  się 
każdym  najdrobniejszym  'Szczegó­
łem . Z resz tą  sam  prosił Jankę u- 
silm r o to, by  mti donosiła o 
w szystb iem , co się tam  dzieje, 
choćby o najbfahszyoh naipozór 
drobiazgach. Muisial w  tern m ieć 
jakiś pow ód.

Z listów  tych dow iedział się te ż  
w k ró tc e  o przybyciu  now ego  go­
ścia; — c iekaw y  „typ'*, jak  pisała 
Jęrrka, oryginał i odludek, k tó ry  u- 
r ik a l to w arzy s tw a  i sam otn ie  b łą ­
k a ł się  całem i dniam i, zb ierając 
różne  rośliny  i ziarna dlla gołębia. 
M usiał to  być gołąb ulubiony, sko­
ro przyw ózł go ze  sobą aż  tu  nad 
fnorze i zajm ow ał się nam ta k  pie- 
carełora icie!

^Wieczorami — pisała Janika —

.W y d a * n ic l» Y  KSiĘG A riN I M A B J A N A  H S K L tR A  w i t t o a w o w i e ,
|  W  i  a. n v m d o m u  p o ls k im  ! . i : ś m i e  b a  n ą t  ^
•  w  e k o p o m n y c . i  d z i e ł  n a s z y c i  trzech  w . e s c z ó w !  o 

Ceny zniżone! Cfena zniżone!
-vi ck ie  k z  A d a  a, P i s m a  Ł i m y  w  . pr. z ł  2 • —
K a s  ńsk: z y g m u n t ,  „ 4  „ ■> i -
i ł o ^ a c k i  j u j u , z  „ 6 t m ó w  „ „ —

w  op. a c o u  an .u  ■ r y ty c z n e m  prof D ra  J ó z e f  Ku L nbacha ,,
D o u ab ycia  w e  K urystkich k » ie  jarn iazh . 6141

Siejba. szkoły,
Pierwifasźki w ieku łatw o poznać dają,
Jak ie  do jrzałych  zaszczycą  p rzym io ty :
Czyli dc zbrodni skłonnym i być mają,

C zy też do cnoty,
y

Czyli los p rzyk ry , czyli też łagodny 
'Z a  lat pięćdziesiąt O jczyźnie się zrodzi,
W ieszczkę miej pew ną i znak niibzawodny 

Z postępków  młodzi. ’

V  obozach w odzów , m ęze w  posiedzeniu,
(ościół kap łany , s ą d 'z  senatem  raay ,

J a k ie  mieć będą w  m łodzieży ćwiczeniu, ;
Jak ie  p rzyk łady ,. . , -

S tąd  w nieś k -ó lestw a w  ćaiszvm  czasie losy 
Iż- jakie w śieje w  sw e m łode rvcorze  
Ziarno o,n porem tafcie z nichże kłosy 

Obficie zbierze’.
. Ks. Stanisław Konarski (1700— 1773).

Przesilenie sanacyjne o MąiU polska.
W PŁYW  SANACJI SKARBU NA RUCH WYDAWNICZY. -  ZA­
STÓJ NA RYNKU KSIĘGARSKIM -  KILKA CYFR. — ZMNIEJSZE­
NIE KONSUMCJI KSIĄŻEK. -  W SZYSTKO NA WĘK&LŁl _  
ZNACZNE ULGI ZF, STRONY KSIĘGARZY. — CZY NtF NALEŻA­
ŁOBY WZOROWAĆ SIĘ NA KSIĘGARSTWIE ANGIŁLSIULM LUB

FRANCUSKIEM,

L w ów , 4. w rześn ia .
P o d czas przeprow adzania  o- 

siziczędności w  okresie sanacji s k a r ­
b u ,'sk re ś le n ia  z budżetu  o św ia ty  
n ap o ty k a ły  najw ięksży  sp rzeciw  w 
.społeczeństw ie. R ozum ow ano bo­
w iem , że w państw ie, o nafjszerszem 
praw ie g łosow ania i analfabetyzm ie  
przekraczającym  50% ludboiści, 
snraw  o św ia ty  n ie  m ożna ani na 
chwilę odkładać. I pod naciskiem  
opinii spo łeczeń stw a udało się  nie­
jedno u ra to w ać . S karb  znalazł p ie­
niądze, choć zapew ne n ie w y s ta r­

czające na szkoły, środki naukow e,
>a nauczycieli itp. Z ostaje jedna 
dziedzina — n ieza leżn ą  od skarbu  -  
iepa, od Sipoleczensuwa,” '.ą  m ianow i­
cie książka *gfko4pw.»ń^prodttbowana 
p*zez • p rzed sięb io rs tw a  p ry w a tn e , 
kupow ana iprźćz szerokie  rzesze ro­
dziców. Jeżeli skarb  P ań stw a 1 nie 
m ógł w  sw oim  zakresie w szy stk ie ­
go zrobić, czy sp o łeczeń stw o  do­
pełniło łub m ogło dopełnić sw ego 
zadan ia?

Przesilen ie  sanacy jne , k tó re uw i­
doczniło się mniej w ięcej w  kw iet­

niu br, przypadło  na  ojtrets corocz­
nego za stc^ti w handlu książka 
w ogć 'e , a podręcznikiem  w  szcze ­
gólności. Nastąpiło zaś po ku tasiro - 
f .t dev 'aluacyinej k tó ra  w sezork . 
szkeinym  1923 r. zn iszczyła w s z y ­
stkie zasooy  gotów kow e w ydaw  
ców  j księgarn i. N orm alnie dochód 
ze sp rzedaży  w  sezonie szkolnym  
służy ł na  pokrycie  kosztów  pro­
dukcji całego roku Szybka dew a­
luacja w  jesieni 1923 r. n ie  pozw a­
lała p rze trzym ać  gotówki. Kio za ­
kupił akcje, a b y  się u strzec  p rzed  
flew aiuacją, nie m ógł ich zrealizo ­
w ać w  czasie (potrzeby. [Kto zaopa­
trzy ł się w surow iec (papier), rem u 
zabrak ło  na  '•obociznu K atastro fa  
b jd ą  tern w iększa, że iuż la ta  po­
przednie by ły  zle. Uw idoczniło s.ę 
te w  siłnem zm niejszeniu się  p ro ­
dukcji, k ió ra  u najw iększych  firm w 
dziedzinie pedagogiki p rzedstaw ia  
się następująco

Arct w  1922 r. 164 dzieł l,55b.ó8j! 
cgzetuplarzy, w  !92.3 r. 1 2 0  dzW
1.142.U0O cgS

B iblioteka Foldkć w  1922 r. 42 
dzieła 382.000 egz., w  1923 r. 43 
dzieł 260.000 egc.

G ebdth jiet i Woiff w 1922 7 . 11? 
dziel 1.982.700 egz., w  1923 r. 113 
dzieł 1,518.575 egz.

Ksiażnica-AHas w  1922 r. 124 
dzieł 1,850.000 egz., w  1923 r. 130 
dzieł 1,416.510 egz

R azem  w  1922 r. 44S dz;eł 
5,773.080 egz.. w  1923 r. 411 dzidł 
4,331.635 egz.*)'

jesiznae gorzej p rzedstaw i się 
apraw a, jeśli w eźm iem y pod  uwatgi? 
ty lko  n o w e  w y d aw n ic tw a  (bez 
w znow ięn i bez w y a .twnictw pisa­
rz y  polskich**), a w ięc  wymagaiiią- 
ce w iększego  ry z 3'k a  i kosztu i 
w ypuszczane w  niewielkiej Jości 
e°izempla'rzy. Tabela ttK c h  w y ­
daw n ic tw : ,, “ “

*)  C y f r y  t e  z a w d z i ę c z a m  up rzejm o­
ś c i  p. H. Radlińskie; ,  red ak tork i  „ R o j ł .  
a lk a  P e d a g p g ic z n v g o “ , k tó r a  dla naj­
b l i ż s z e g o  z e s z y t u  ,R u c z n i k a  P e d u g o g i -  
c z n e g o “ ( se r ja  II. T .  II), w y c h o d z ą :  e g o  
l iuikladcm K s ią ż n ic y -A t ia s a ,  p r z y g o t o ­
w a ł a  Ł-ardzc in te r e su ją c e  u w a g t  na t e -  
mait s t a t y s t y k i  w y d a w n i c t w  w  r. 1922
1 1923.

spaceru je  sam  jeden  po pitaży, nie- 
raiz dlo późnej nocy. W idziałam  go 
kiedyś z okna m ego pokoju, kiedy 
a^odziufialam p rzecu d n y  w sd ió d  
księżyca. W idocznie ów  odludek 
m a diuiszę bardzo  poetycziniie n a ­
stro joną’’.

R e p o rte r  p rzeczy ta ł k ilk ak ro t­
nie ów  o s ta tn i Wst dziś .w łaśnie 0 - 
trzym any , położył go w reszc ie  na 
stoijó i o p a rty  w ygodnie  w  .fotelu 
zapalił pap ierosa, pogrąż tjąc się* w 
inj.'ś!ach.

B yła  godzina je d e n a s ta  w ieczór.
Od pew nego  czasu, ściśle bio­

rąc Q'd dlnia wyjaizdu jego m atki i 
p an n y  D ubois z P a ry ż a  — Bassetitn 
zm ienił nieco tryb  żyicia. Z jadał po­
śp ieszn ie  kolację w  pobliskiej r e ­
stauracji, poczem  w raca j dó domu 
i 11'ie ru sza ł się juli nigdzie krokiem  
pnzez ca łą  noc.

C zyżby miał jaka piilna p racę 'w 
dom u? B roń  B oże! Siedział, po­
g rążony  w  nw ślaah , z tw a izą  z a ­
dum ana, pow ażną, — aż do dru­
giej w  nocy. K iedy w yb iła  druga, z, 
uczuciem  p ew n ej uitgi z ry w a ł się z 
fotelu i szed ł do  sw ej sypialni; — 
o te j porze  dopiero zaczynał się 
irozbte rać  i u k ład a ł się dio siuh

I teg o  w ieczora B asselin  siedział 
spokojn ie, jakby  czegoś w y czek i­
w ał. W  rysacn  tw a rz y  ięgc m alo­
w a ła  się p ew n eg o  rodza ju  trwoiga 
i niepokój.

Z zam yślen ia  obudziło  gc g w a ł­
to w n e  dzw onien ie  telefonu, s to ją­
cego p rzed  nim na biu^fcu. G orącz­
kow o ujął słuchaw kę.

— „C zy  to pan sam , mist-ziu?*’ 
—  odezw ał się jakiś glos, re p o r­
te ro w i w jdocznie dobrze znany, bo 
na tw arzy  jego nie m tż n a  było 
za uw aży ć  naifininieiszego zdziw ie­
nia.

,  — 1 alk, to ja. M uęham .
— „Dziś w  nocy! G ołąb prtzy- 

le c ia r .  '
Na tern stę rozm ow ą skończy ła . 

Ale tych  kilka słów  m usiało m ieć 
w ażne znaczen ie , bo re p o rte r  na- 
tychm iast z e rw a ł się z  m ieisca, 
ch\>'ycił kaipelusz, la sk ę  i ręk aw i­
czki, leżące pod ręiką, — i w yb ieg ł 
z m ieszkania, w y ją tk o w o  zupełn ie  
w zburzony  i rozgorączkow any .

XIV.
Z \CZYNA SIĘ W Y JA ŚN IA Ć .

G dyby- k to ś przechodził w  
dwie godkny później Jcołe ręd^k-

cjji „W ielk iego  Dtziienniika*’, —  iuS- 
rza ib y  w szy stk ie  okna t 'z e c ic g o  
piętra j«*no ośw ietlone.

T am  to w łaśn ie  zn a jd o w ał się 
ogrom ny salon r ece(r,cyjiny ired.aik- 
'cjj, W k tó ry m  ro z b ły s ły  niesip0- 
dzianie św ia tła  w szy stk ich  żairó- 
w ek.

W  salon ie  r.ie b j j o  jeszcze n i­
kogo, — kręciło  się ty lko  paru  
wioźnycn, pom rukując n iechętn ie  1 
porządkując w szystko . Nlie by li om, 
zapraw dę, w  dobrym  hum orze, —- 
oddaw na iuż siedzieli w domu lub 
n aw e t ld ie li w  łóżku, gdy n iesp o ­
dzianie p rzyszed ł ro zk az  b y  pa-, 
t jc h m ia s t wrócili do  'lokalu re d a k ­
cji. i p rzygotow ali w szystko , co 
po trzeb a  na w ięk sze  zeb ran ie , ja ­
kie m iało się odbyć te jże  nocy.

Zrobili sp raw n ie  i szybko, co do 
nich n a leża ło ; te raz  kręcili siię po 
sali, r,ic nic rozum iejąc, ź®  i zaitn- 
trygowam i, co da lei będzie. *

— F a n ;e Mikołaju. — zw róc ił 
się jed en  ze  służących  do  s ta rsz e ­
go. w oźnego, — Pnayznaj się p an , —  
nic w iesz  nap raw dę , o  00 ta  idzie?

(C  d , n l
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B ardziej jednak, niż produkcja, 
zm niejszyła się konsumeja książki 
szkolnej. Nie rozporządzam  odpo- 
wiedniemi danenii -uatystycznem i, 
Paktem  jednak  jest, że w  sezonie 
szkolnym  1923/4 nie tylko nie zb ra­
kło książek szkolnych, lak w  latach 
1919 i 1920, lecz zo s ta ło  się bardzo 
dużo na składzie u księgarzy , hur­
tow ników  i w ydaw ców , u jednego 
n a w e t z w iększych  w ydaw ców , 
k tó ry  w  przew idyw aniu  norm alne­
go zapotrzebow ania, 1'ezył się z 
w yczerpaniem  książek i p rzygo to - , 
w ał now e w ydania, ośm  takich no­
w ych w y d ań  zostało  na składzie w j 
całości, bo zapotrzebow anie było 
tak  m ałe, że nie w yczerpało  n aw et 
poprzedniego w ydania.

Z nastan iem  przesilcn‘a gospo­
darczego  konsum eja książek się 
leszcze zm niejszyła, tak, że w  w ie­
lu księgarniach m iesięczny w p ły w  
ze isprzedaży nie sta rczy ł na opę­
dzenie kosztów  adm inistracy jnych .

W  tej sy tuacji udała się w ielka 
deputacja k sięg arzy  - w ydaw ców , 
sortym & ncistów , d rukarzy  i lite ra­
tów  do Rządu o pomoc. Był to o- 
k res  subskrypcji akcji Banku Pol­
skiego. Rząd nie m ógł k red y tu  u- 
dzielić i tak  brzm iała odpow iedź 
Min. G rabskiego oraz M inistra 
przem ysłu  i handlu.. T ylko D yrekcja 
P . iK. O. udzieliła skrom nego k red y ­
tu. Z chwilą uruchom ienia k red y tu  
w ekslow ego w  Banku Polskim  — 
p rzem y sł w y d aw n iczy  odczuł pe­
w ną  ulgę. Nie by ła  ona jednak zb y t 
wielka, gdyż z powodu p o w strzy ­
m ania się publiczności od  zakupna 
książek — księga rze-detaliści nie­
chętnie kupow ali n aw et na w eksle . 
D op iero  koniec lipca i sierpień skło- 
miiły księgarzy  do zakupil i książek 
na sezon. O ę b y w a  się ono praw ie 
w yłączn ic  na w eksle, dzięki tem u, 
ze D yrekc a B anku Polskiego 'rozu­
m iejąc obecne położenie ry n k u  księ­
garsk iego  — dość liberalną jest w 
udzielaniu k red y tu  esko rtow ego  
przem ysłow i w ydaw niczem u. D zię­
ki B ankow i Polskiem u w szystk ie  
placów ki TiySięgasSkie w  całej Polsce 
zaopatrzone będą na n o w y  sezon  w  
książki szkolne. C zy  jednak i w ja ­
kiej m ierze publiczność będzie rnio-

kupić te książki — czy  też m ło­
dzież nada! w  p rzew ażnej ilości o- 
b y w ać  się będzie bez książki ze 
.szkodą dla nauki — pokaże dcidieto 
w rzesień  i październik. Ze swej 
s tro n y  w y d aw cy  i sortym enciśc i 
poczynili pew ne usitcipstwa. aby  ob­
niżyć cen y  książek. I tak przy  
zm ianie cen m arkow ycli na  złoto>- 
we znaczna część w y d a w c ó w  ob- 
rv iż \ła_ceny  sw ych książek. Nadto 
zniesiono 2 0 % dodatek  drożyźn ia- 
ny , k tóry  poprzednio pobierano 
p rzy  sprzedaży  książek nieszkol- 
nych, a w reszcie  p rzyznano  1 0 % 
opust od cen książek szkolnych, 
zsłloipą w anych przez zarząd y  szkól 
dla sw ycli uczniów .

T e ustępstw a zm uszają tak  w y ­
daw ców  jak i sortym cncistów  do 
reorganizacji sw ycli p rzedsię­
biorstw , W y daw cy •'przemysłowcy.

m uszą zasto sow ać w  każdych  w a r­
sz ta tach  now oczesne m eto d y  p ra­
cy , upraszczając "ównocześnie a d ­
m inistrację. M uszą też z reorgan izo­
w ać swój stosunek  do odbkirców. 
Całe zaś księgarstw o musi się po­
w ażn ie  zastanow ić, c zy  norm y nie­
m ieckiego księgarstw a — dziś bez 
zmian do Polski w prow adzone, są 
dla Polski odpow iednie, czy też ple 
należałoby  raczej w zo ro w ać  się na

Lwów, 4, w r z e śn ia .  
Z a m i e s z c z a m y  poniżej  d w a  

n a d e s ła n e  n am  a r t y k u ły  w  k w e ­
st  ń w s p ó łd z ia ła n ia  s z k o ł y  ,i ro ­
d z in y  na polu w y c h o w a n i a  m ł o ­
d z ie ż y .  O św ie t la ją  one  p o w y ż s z e  
z a g a d n ie n ie  z d w ó c h  zu p e łn ie  o d ­
m ie n n y c h  s t a n o w i s k  —  jeden b o ­
w ie m  p och o d z i  od p r z e d s ta w ic ie la  
n a u c z y c i e l s t w a .  drtigii ze  sfer  ro-  
dzic ie lsk icn  —  i ja k k o lw ie k  w y ­
c h o d z ą  z  j e d n e g o  zaiłożenia, k a ż ­
dy z  ićch  w  in n y  s p o s ó b  ujmuje  
to  za g a d n ien ie .  S ą d z im y  jednak,  
ż e  jest p o ż y t e c z n e m ,  ż e b v  sfery  

i. •nv.' ro d z ic ic ls łoc .  .p ozn a ły  p o g l ą d y  n a ­
u c z y c i e l s t w a ,  n n ł to n r ą s t . nau­
c z y c i e l s t w o  p o z n a ło  d e z y d e r a t y ,  
p o d n o s z o n e  p rzez  s f e r y  ro d z ic ie l ­
sk ie  D y s k u s ja  na tem tle b y ła b y  
w  k a ż d y m  raz ie  b ard zo  p o ż ą ­
dana.

R e d a k c j i .  

KILKA UWAG NA CZASIE.

M am y w  m ieście naszem  różne  
„T o w arzy stw a  opieki" i „O pieku­
nów ". M am y „T-w o opieki nad  żo ł­
n ierzem  polskim " — śliczne, zasłu ­
gujące tylko na poparcie. „T -w o 
opieki nad n iem ow lętam i" —  ró w ­
nież .piękne! M am y „O piekunów " 
sieró t lub ubogich. M am y n aw et 
„T-wro ochrony zw ierzą t" . Nie m a­
m y ty lko  żadnego to w arzy stw a , 
k tó reb y  nosiło miano „O pieki nad 
m łodzieżą szko lną"! To sm utne!...

Jeśli mi k to ś  pow ie na to, że ima­
my ty le  a ty le  ochronek , burs, in­
te rn a tó w  i t. d., odpow iem , żc nie 
jest to ca łokszta łtem  siinie skonso­
lidow anej opieki nad m łodzieżą 

k szkolna. żc je s t to tylko opieka „ u -  
iam kow a’*. Ja mam na .myśli co in­
nego. M ianowicie u tw orzen ie  p rzez  
zw arty  sze reg  domów' rodziciel­
skich, posyłających do szkół sw oje 
dzieci, a n a w e t p rzez  osoby, k tó re  
nie. m ają rodzin, lub k tó ry ch  dzieci 
już w y ro s ły  z lat opieki — sta łego  
P izy  każde j szkole „Koła rodziciel­
skiego*’.

A „Koła m a tek 1’! — zaw oła ten 
lub ów. — W szak  daw no już są 
..Kota m atek" P-rzy tym  lub ow ym  
zakładzie! Tak! Są! Ale ja i we m y­
ślę -o takich „K ołach1’ — jakkolw iek 
działalność ich by ła  w ielce p o ży te ­
czna! D otychczas zn an e  „Koła m a­
tek". czy  „Koła r^dzicielskłe*’ osra*

k sk g a rs tw ie  angielakiem  lub fram- 
cuskiem , a w zo ry  obce dostosow ać 
do naszych  po trzeb , jak to nP- Bin- 
Jandja zrobiła w  stosunku do 
swoich.

Jeżeli p rzesilen ie gospodarcze 
takie zm iany p rzyniesie  dla księ­
g a rs tw a  polskiego — będzie ono 
nap raw dę przesileniem  sanacyinem .

Dr. Jan Piątek.

niczały  się — o ile m ! w iadom o, — 
na Zbieraniu funduszów  p rz y  pomo­
cy w en t, festynów , w ieczo rków  
„tańcujących1’ i t. p.. na stypend ja  
k u racy jne  dla cho rych  dzieci, na 
prow adzen ie  akcji dożyw iania, w 
foiinie dtnugich śniadań czy h e rb a ty  
dla najuboższych uczniów'.

C ele piękne, orana „Kół m atek*’ 
zasługująca na najw iększe uznanie 
i w dzięczność. Ale p raca  ta znów  
była — i, gdyby nadal była w  tfech 
ram ach zam knięta — będzie zaw sze 
„ułam kową*’, nigdy ni.e s tw o rzy  
w ydatne j potężnej całości. J a  rad- 
bvm w idział p rzy  każdej, z naci­
skiem p o w tarzam : przy  każdej
szkole taki zespół rodzicielski, ce ­
lowo i rozum nie zo rganizow any. 
P rz e z  ten zespół — w yobrażan i 
seb ie  — osiagnąćby  się dało, jeśli 
nic odrazu, to z czasem , to. czego 

Pdziś nie m am y: kontakt ścisły ze 
szkołą! A czynn ik  to potężny w 
vf y d i o wa n iu m t odizie ży.

Zorganizow anie zaś tak iego  z e ­
społu w yobrażam  sobie n astępu ją­
co: w szy stk ie  inatk i i p rzede-
w szystk iem  m atki, obok nich 
w szyscy  ojcow ie uczącej się w' d a ­
nej szkole dziatw y, należą ao ta ­
kiego zw iązku, jako członkow ie 
czynni, op łacający  d;olane, ale s ta ­
łe  w kładki. od k tó ry ch  jed n ak  u- 
walnia ubóstw o.

Z rzeszen ie  całe pozostaje p rzez 
w y d z a ł sw ói w  ścisłym  kontakcie 
ze  szkołą, dzieli się zaś na sekcje, 
v. y b ran e  zgodnie z pośród z rze ­
szonych, np. odzieżow ą, m ieszk a­
niowa, sekcję  zdrow ia, sam opom o­
cow ą. odczytow ą, żyw nościow ą, 
zapom ogow ą j t. p.

Gimnazjum, scm inarjuin. lub 
szkoła  pow szechna liczy  .np. 400 
uczniów czy uczenie. P rzy tn ijm y , 
że po lew a rodziców , nie rozum ie­
jąc w ła sn eg o  dobra, nie zapisze sie 
dir> zrzeszen ia . zapis,ze się w ięc 2 0 0  
domów.’ rodzicielskich, ożyli około 
300 osób. licząc ojców, m atki i o- 
iPieknnów. Nieciłby sekcji b y ło  8 , 
do .każdej na leżeć  będzie  około 40 
osób. P rzy iąw szy  m inim alne W'kład­
ki po 1 zł. m iesięcznie —  m am y 300 
ziotychl

Jak ież  funkcje m iałyby  „sekciie*’? 
W ięc : „odzieżowa* s ta ra  się nie
•tylko o fundusze, lecz  o gotową, 
choćby u ży w an ą  odzież. Gdzie?... 
O czyw iście w  zrzeszen iu  rodziców, 
wśród: k tó rych  będą i biedni, ale 
będą i zam ożniejsi. S ekcja  zdnowią 
dba o zdrow ie uczniów', s ta ra jąc  się
0 lek a rzy  i lek a rs tw a . L ekarz  na 
w ezw an ie  jednostki m oże n ie  sta* 
wić się, a le  gdy  go w zy w a do b ie ­
dnego chłopca powaiżne i hum ani­
ta rn e  z rze szen ie  rooziców  — ni® 
będzie takiego lekarza , k tó ryby  od- 

Nnówił!... Sekcja żyw nościow a m ia­
łaby obow iązek  zadąć się sp raw ą  
ogrom nie w ażną, dożyw iania, a n a ­
w e t Ż3'w ie nia całkow itego  dane! 
jednostki. W yobrażam  to zaś sobtft 
w  następujący  sposób: S ekcja  udaie 
się p rzez  sw ych  cz łonków  do ludzi 
zam ożniejszych i w  sposób, w jarci 
k rakow sk ie  żaki żyw iły  się ongiś, 
ży w i biednych, nie p rzynosząc  uj­
m y ich godności, nie raniąc ich am ­
bicji. D aje się im to  tak , ialk* w sze l­
kiego typu „bra tn ie  pomoce*’ żyw i­
ły  i żyw ią setk i m łodzieży z? pó ł 
darm o lub darm o, z Obowiązkiem 
zw rotu  długu wtediy. gdy  jedno­
stka, dziś bez środków  do życia, b ę ­
dzie na jakiem  takiem  stanow isku. 
Ż yw ienie tak ie  nie musi odbyw ać 
się ,,per lonffum et latum " — ono 
m oże być okresow e: miesiąc, dwa 
np. — następnie u  in rego  członka 
zrzeszen ia .

N ajw ażniejsze zadan ie  m iałaby  
sekcja „odczytowa*’ albo „ośw iato­
wa*’. T a  m iałaby za zadan ie  zdjąć 
nieco c iężaru  z ramion „w ycho­
w aw cy ", k tó ry  nie je s t w stan ie , 
w  najlepszych  n aw et wanunkeich, 
odbyw ać bez p rz e rw y  pogadanki
1 w yg łaszać  odczyty . To jego  siły  
p rze ra s ta , przy jego zajęciach n a u ­
czyciela. Sekcja „odczytow a/j ogła­
sza łaby  dla całej m łodzieży odczy­
ty, n a  k tó rych  obecni byliby w m ia­
rę m ożności w szy scy  rodzice ucz­
niów. I ru — o ile walżncnfi by łyby  
dla uczniów odczyty naulttfw e, o 
tyle w ażniejsze, mojem zdaniem , 
b y ły b y  odczyty  dla zespołu rodzi­
ców. odczyty  z dziedziny . w y cho­
w an ia społecznego, a p rzede- 
w szysth iem  z 'dziedziny hygjeny, 
jak np. o zgubnych skutkach alko­
holu czy n ikotyny , o chorobach 
skyrnych lub w en ery czn y ch  o 
gruźlicy i t. p. Ileż bow iem  m am y 
ojców i ma tek, nie m ających o tein 
pojęcia, nic zdających sobie spraw y 
z tego. co grozić m oże ich dzieciom 
z pow odu lekkom yślnej, niedbałej 
opieki.

A szko ła? Ma stać  na  uboczu?... 
Broń Boże! Szkoła odda do d ysp o­
zycji , Kołu m atek", czy „Z rzesze ­
niu rodziców*’ swój au to ry te t, sw o ­
je G rono nauczycielskie, k tó re  z 
duszy całej pom agać im będzie- A 
pomoc tę  w yobrażam  sobie w śeS 
s łem  inform ow aniu odnośnych sek­
cji o stajnie P sych icznym , zdrow o­
tnym . m aterialnym  danego uczma, 
o jego zdolnościach/ Szkoła w y zn a­
czy chętnych , a w ybitn ie  zdolnych 
■uczniów do sekcji samopom ocy, 
stw o rzy  uczelnie dla słabszych a u- 
bogicli. uczelnie oczyw iście b ezp ła­
tne. G rono nauczycielskie da od 
czasu do czasu od siebie p re leg en ­
tów . czy to dla m łodzieży, czy d^a 
rodziców.

S tosunek  takiego zuzesizenia o- 
p icrać sie musi na ogrom nej szcze­
rości w-zwiemnej i bezw zględncm  
zaufaniu do nauczyciela - w ycho­
w aw cy , k tó ry  nie .może być p rzez  
n.uikę lub ojca ucznia u w ażan y  za 
urzędnika tylko, lecz musi Mę uznać 
w  nim przy jac ie la  s ta rszeg p  W e -

NARÓD NIE INACZEJ N \BY \V A  OŚW IECENIA W  RELI- 
GJI, W  PO LITY CE, W  MORALNOŚCI, JAK TYLKO ZAPOM OGĄ 
W IELKICH PRZYKŁADÓW .

i *
ŚRODKI M ATERJALNE DO NICZEGO NIE SŁUŻĄ, PÓKI NIE 

SĄ P O D  STEREM  IDFI.
£

SILA JE ST  W YPADKIEM 'fDŁUGlCH I SZLACHETNYGH 
PRA C DIJCHA.

* .  1 
ZASIEW AJCIE MIŁOŚĆ OJCZYZNY I DUCHA PO Ś W IĘ C E ­

NIA SIĘ, A W YROŚNIE RZEC ZPO SPO LITA  WIELKA I PIĘKNA.
•  ADAM MICKIEWICZ!

Bios szkoły i głos domu.
Co mówi o w półdzałaiiu szkoły i rodzi y nauczyciel ? —  

Ja'ie zarzuty podnoszą sfery rodzic elskia?

Ma.erjał do dyskusji.
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d zieży , jakim  b y t i  je s t nauczyciel 
sz k o ły  polskiej. S zczerość  zaś w 
ty m  w zajem nym  stosunku .polega 
na  tern, a b y  nie b rać  w  obron? 
chłopaczka len iw ego lub lekko­
m yślnego, lecz o tw arc ie  pow ie­
dzieć : „W iem ! Nie słuchał n as! Za­
m iast się uczyć, poszed ł się baw ić. 
P o s ta ra m y  się na p rzysz łość  zapo- 
b iedz temu!*’

O tóż o u zyskan ie  d la  szko ły  te ­
go zaufania, te j szczerości, dbałoby  
tak ie  rozum ne, celow e zrzeszen ie  
rodziców  p rz y  każidej szkole.

Rzucając tylko k ilk i uw ag, chciał­
bym , żeb y  ca łe  spo łeczeństw o , p o ­
sy ła jące  dzieci do szkoły  polskiej, 
s ta n ę ło  na tem  pollu do p ra c y  I — 
jeśli m yśl tu rzucona, dobrą w olą 
w prow adzona zostan ie  w  czyn — 
stanęło  ram ię p rz y  ram ieniu  z pol­
ską szkołą. Bo mimo najlepsze chę­
ci W ładz szkolnych, mimo ofiartnei 
pnący sze reg ó w  nauczycielskich , 
gdy nie będzie szczerości i zaufania 
w zajem nego, gdy nie będzie W spół­
p ra c y  rodziców  z  nauczycielem  — 
niepodobna m y śleć  o osiągnięciu z 
końcem  roku tak ich  w yników . jakie 
uzy sk aćb y  m ożna, niepodobna tak ­
ie  m yśleć o uchronieniu szeregu  
m łodych, wiośniamych latorośli! od 
dem oralizacji i w yko le jen ia , oraz 
od w ielu tra k ó w  m aterialnych'' i co 
idzie za tem . cd bo lesnych  zaw o­
dów  w  zaraniu ż y d a .

Leon Zypowski.

CO MÓWIĄ RODZICE?
A r t y k u ł  pon iżej  z a m i e s z c z o n y  

n a d e s ła n o  nam  z  p o w a ż n y c h  sfer  
n a s z e g o  miasra jako „opin ie  s z e r o ­
k ie g o  g r o n a  o j c ó w  i - m a t e k “, p o s y ­
ł a j ą c y c h  d z ie c i  do  sz k ó f .  P o d a j e m y  
go  iak, jak  go  nam  n a d e s ła n o ,  u w a ­
ża jąc .  ż c  w  d y sk u s j i  w  tak  d o n io s łe j  
s p r a w ie ,  j a k  s p r a w a  w y c h o w a n i a  
s z k o ln e g o ,  n ie  n o  w in n o  b r a k n ą ć  
g ł o s u  r o d z ic ó w ,  c h o ć b y  b y ł  on  t a r  
o s t r y ,  jak w ła ś n ie  z a a k c e n t o w a n y  
w  n in ie js z y m  a r ty k u le .

L w ów , 4. w rześn ia .
Z oka&ji now ego roku szkÓIne&ó' 

napisano dosyć a rty k u łó w  w  różłna- 
itych  organach p rasy  codziennej, o- 
w ianych niew ątpliw ie obyw atelskim  
duchem troski o p rzyszłość  k sz ta ł­
cącej się m łodzieży, a w ięc o dobro 
społeczeństw a, narodu, państw a.

O ile sobie przypom inam - au toro- 
w ie poszczególnych rozpraw ek  p ra ­
so w ych  na pow yższy  tem at kładli 
decydujący  i n aw et jedyny nacisk 
n a  czynniki: pozaszkolne w  kierunku 
odpowiedniego oddziaływ ania ich na 
szkołę. Tw ierdzono w  szczególno­
ści, że rezu lta ty  w ychow ania szkol­
nego zależą w  w ysokim  stopniu od 
w ychow ania dom ow ego i społecz­
nego, iż rodzice dzieci i całe  społe^- 
czeństw o w inni w  tej p ierw szorzęd­
nej kw estji w ychow aw czej w sp ó ł­
działać ze szkołą, jednem słow em : 
iść z nią w  każd e j, spraw ie ręka  
w  rękę.

T rudno zaprzeczyć słuszności po­
dobnych w yw odów . P rzeciw nie ; 
na leży  ją w  pełni uznać, poniew aż 
istotnie jest faktem , że nasze w y ­
chow anie, domowe i społeczne, 
pozostaw ia ogrom nie wiiele do ż y ­
czenia. A jeśli idzie specjalnie o 
pierw sze, to  zasadniczo u ty k a  ono 
nietylko w śród  szerokich w arstw  
w łościanstw a i miejskiego p ro le ta­
riatu. ale zarów no w sferach t. zw. 
inteligencji. U nas m ianowicie nie­
rzadko w ychow uje się dzieci- juk 
rp. zw ierzą tka  dom owe. Nie kąpie 
się m łodzieży m iesiącam i i latami, 
nasm aruje się dziecKu krom kę clde- 
ba pow idłem  lub m asłem , poklepie 
się je czy pogłaska i dozw ala się 
mu zniknąć na parę  godzin z domu, 
Oie troszcząc  się o nie zupełnie. Za

K S . S T  A N I S Ł A W  KONARSKI 
* 1700 — f  1773.

K S .  G R Z E G O R Z  P IR A M O W IC Z  
4 1735 — t  1801.

(Z Lftogr.  P io t r a  W y s z k o w s k i e g o  
Z b b r y  O ss o l in e u m ) .

m M b

(Z d jęc ie  z  r z e ź b y  d łu ta  B e  l itowskiego,
z d o b ią ce j  au ię  Internatu  im. G. P ir a m o ­

w i c z a  w e  L w o w ie ) .

Gzny.
DW IE M ETO D Y . — NIE PRZESTRA CH EM , LECZ WYROZUMIA­
ŁOŚCIĄ. — NIE PRZESZKADZAJM Y DZIECIOM BYC DZIEĆMI! -  
SZKOŁY LUDOWE W AMERYCE. A U NAS. — NAJWAŻNIEJSZA

REFORMA.
L w ów , 4. w rześn ia .

Boda.!, że każdy  m usi się zgodzić 
z tem  tw ierdzeniem , że  w eso łość i 
dobre usposobienie uczniów  należą 
do głów nych czynników  postępów  
w  naukach. Na dow ód tego za jed­
nym  z pedagogów  zagranicznych 
p rzy taczam y  p rzy k ład  z życia  am e­
rykańskiego.

W  jednej ze szkółek  ludow ych 
Nowego Jorku  w y k ład a ły  nauki po­
czątkow e dwie nauczycielki, będące 
ze sobą w  przyjacielskich stosun­
kach i zażyłości. Sam e one uczyły  
się też  razem  i jednocześnie skoń­
czy ły  zak ład  naukow y. O tóż jedna 
z tych  nauczycielek, będąc bardzo 
w esołego  charak teru  i żyw ego  uspo­
sobienia, .iwjjałą, urozm aicać swe 
w y k ład y  .żartem , dowcipem  i śnue- 
ebern, gdy tym czasem  jej koleżanka 
z nudną i su row ą pedan terją  w y m a­
gała sta łe j uw agi i pilności, karcąc  
każde w ykroczenie  i najm niejszy 
w ybuch dziecinnej w eso ło śc i Skutki 
tych  różnych  m etod w ykładu  nauk 
b y ły . naturalnie, w ręcz przeciw ne, 
i dzieci, znajdujące się pod k ierow ­
nictwem  pierw szej nauczycielki, od­
znaczały  się pilnością i celow ały  w  
naukach, gdy tym czasem  uczniowie 
jej' koleżanki byli jakoś ponurego 
usposobienia i mniej piiUi i uważni. 
T a  ogTomna różnica sku tków  w y ­
chow ania zw róciła  na siebie uw agę 
inspektora szkół ludow ych, i ten, 
zrozum iaw szy isto tną  tego p rzy czy ­
nę, postanow ił spraw dzić  to w ła ­
snym  przykładem . O tóż postanow ił 
zastąp ić z kolei obydw ie nauczyciel­
ki i z uczniami każdej zaczął postę­
pow ać w ręcz  odw rotnie. Skutki tego 
nie om ieszkały  się objaw ić bardzo 
w yraźnfe, i dzieci, z początku żyw e 
i w esołe, w  krótkim  czasie strac iły  
na dawnej w erw ie, i co najgłów niej­
sza, zaczęły  się uczyć znacznie go­
rzej, gdy tym czasem  dzieci mniej 
pilne i uw ażne, zaczęły  celow ać.

W  obecnym  czasife. gdy w szędzie 
ujawnia się dążenie do uprzystęp­
nienia i udoskonalenia szkół, kw e- 
stja  najlepszej m etody w ychow aw ­
czej zasługuje na szczególniejszą u- 
w agę. Nie bojaźń nauczyciela i 
s trach  przed karą  powinny kierow ać 
w ychow aniem  dziecka; lecz miłość

praw dziw a, postępow anie, oparte 
na szczerości i zrozum ieniu w zajem - 
nem. T o  też nauczyciele powinni u- 
n ikać w szelkich  środków  pedagogi­
cznych, k tó re  m ogłyby  oddalić ich 
od dzieci i s tać  się p rzyczyną  nie­
porozum ień.

W  czasie w y k ład ó w  nic nie po- 
wilnno p rzeszkadzać  żyw em u obco­
w aniu ucznia z nauczycielem . Ia- 
sny  i zrozum iały  przedm iot każdego 
w ykładu  w zbudzenie w spółzaw od 
nictw a i  ryw alizacji — oto  główne 
czynniki postępu. Nie przeszkadzaj­
m y dzieciom  być dziećmi, m łodzie­
ży  — m łodzieżą. Niech się śmieją, 
bawiią, sw aw olą, byle się chciały u- 
czyć i uczy ły  istotnie. Jeżeli nauczy­
ciel potrafi w zbudzić ku sobie zaufa­
nie i m iłość praw dziw ą w śród  po­
w ierzonych  m u uczniów, będzte miał 
zaw sze k lasę celującą, bo każdy 
będzie się s ta ra ł uczyć się dobrze.

W szelka  ru tyna, w szelki form a­
lizm pow inne być usunięte ze szko­
ły  raz  na zaw sze. O becnie szkoła 
ludow a w  A m eryce zbliża się is to t­
nie do tego  ideału.  ̂ Cudzoziem cy, 
zw iedzający N ow y Św iat, zostają 
zdumieni tem, co w idzą w  szkołach 
am erykańskich. Lecz, co praw da, i 
sam e szkoły  odpow iadają pod każ­
dym  w zględem  tym  celom, dla k tó ­
rych  są przeznaczone. Są to po 
w iększej części w spaniałe gm achy, 
odpow iadające ostatn im  w y m ag a­
niom w y gody  i hygjeny. A cóż się 
dzieje u n a s?  Czem  są nasze szko­
ły  ludow e?

S p raw a naszego  szkolnictw a w y ­
m aga bezw ątpiania reform  pow aż­
nych. A najw ażniejszą jest — zabez­
pieczenie nauczycieli pod w zględem  
m aterialnym . Nie m yśląc o kaw ałku 
chleba, nćie pochłonięci tro sk ą  o byt, 
m ogą doplciro oddać w szystk ie  siły  
tej wielkiej misji, do k tó re j są pow o­
łani. W ted y  dopiero form alizm  i ru ­
ty n a  ustąpią w obec now ych prądów  
serdecznej opieki nad dziećmi. I 
w tedy  śmiech w eso ły  zabrzm i g ło­
śno w e w szystk ich  szkoiach i m ło­
dzież w esoło podaży do p rzyby tku  
nauki, czerpiąc w  nim w iedzę p raw ­
dziwa i znajdując w  nauczycielach 
— przyjació ł szczerych , nietylko — 
surow ych przełożonych. K. C.

\ niestety... sm utna praw da!
Lecz z  drugiej strony... jak snę 

przedstaw ia  o d w ro tn i strona  m eda­
lu: czy idealną jest sam a szko ła?
Mam tutaj n a  rnyśli w yłącznie  w y­
chow aw ców , i to głów nie nauczy­
cielstw o szkół średnich 

O tóż ze sm utkiem  w ypada s tw ier­
dzić, iż pod tym  względem  zbyt czę ­
sto niedobrze się dzieje. N arzeka np. 
pj-iof. dr. M arian W olańczyk  na brak  
zaufania i bezw zględnej szczerości 
domu i społeczeństw a odnośnie do 
szkoły, nie baczy  w szakże, że w ina 
takiego rtanu  rzeczy tkwi ty lo k ro t­
nie w  niezdrow ych stosunkach szkol­
nych. — P rzejdźm y na chwilę Jo 
szczegółów  

Ileż to m ianowicie tryum fu, zwia- 
zeza na prowincji, odnosi w szkol: 

średniej... w szelakiego rodzaju p ro ­
tekcja!? ... D la protegow anego ucz­
nia m a się najdalej idącą w yrozu­
m iałość, pobłażliw ość i względy, 
py ta  się go, a p y ta  w nieskończo­
ność, b y  sobie koniecznie notę po­
praw ił. A ile to natom iast razy  w y ­
ładow uje się nadm iar nerw ow ości 
r a  uczniach nieprotegow anycli za 
lada drobnostkę!?... R uszy  się ży ­
wiej taki chłopak, zapom ni np. o łów ­
ka w  domu, w ali się mu za to , dwój- 
kę“ z przedm iotu- beszta :ię  go z 
p rzyzw yczajen ia , ze złośliw ości, nić 
egzam inuje się go 'normalnie, ażeby  
się uczciw ie przekonać- co uczeń 
faktycznie umie, ale z rozm ysłem  
w ynajduje się chwilę nieuwagi, aby 
m u św ieżą ..dwójkę'* dopisać. P opro- 
stu  zabija się w  uczniu w szelką am ­
bicje, zniechęca się go Jo  s2 koly.

A co  ci oiedfii rodzice nasłuchać 
się m usza częstokroć  od p rzeróż­
nych pedagogów . Dzień t. zw  ,,w y- 
wiadówki'* sta je  się dla nich nie­
rzadko praw dziw ą to rtu rą  m oralną, 
w  czasie k tórej p. profesor — a m ani 
na m yśli tych najm łodszych — uży­
w a  sobie na dobre na siwym , poża­
łow ania godnym  ojcu czy m atce. 
Toć naturaln ie zrozum iałe, jeżeli pó­
źniej w y sy ła ją  oni na „w yw iadćw - 
ki“... braci, siostry- instruk torów .

W ogóle za mało niejednokrotnie 
w  szkole ciepta, taktu, powagi, nie 
m ów iąc już o n ienależy tem  nieraz 
przygotow aniu  do pełn ien ia  — co  
p raw d a  — w ysoce ciężkich, lecz i 
nad  w y ra z  odpow iedzialnych obo­
w iązków  nauczycielskich, wycho­
w aw czych,

T ak  się przedstaw ia — bez u- 
przedzenia — sp raw a  szkolnego u y -  
chow ania z obydw u stron  m edalu. 
A gdy idzie o sp raw ę tak  w ażną, 
jak w ychow anie przyszłości narodu, 
trzeba  zło poznać do gruntu, by tein 
łatw iej w y rw ać  je t  korzehńem. 
___________________  s. v.

y A K T E S Ł A J S n E .

MARJAN LASOCKI
obecnie BRONISŁAW GÓRSKI 

R25tauracj*a
Pokó do śniadań

Handel kolonialny.
Najprzedniejsze gatunki w ę d l i n ,  
w ó d e k ,  w at, w ce i t. d. B ogato  
ao  atrzor.y  b r f . t .  P ie rw sz o rz ę d n a ' 

kuchnia. O o! ny laiori d la  zeb rań  
tow arzysk ich . 6  40

C eny u m ia r k o w a n e . 1 9 A

n a

w ygodne i za leniwe są nieraz na- j dają w ręcz niezhędnycli wiadomo- 
ze mamcie, by  należycie w ycho- śei podstawowych z dziedziny wy- 

w \ovać dzieci, a zresztą me pośi-i- I chowania wogóle* To w szystko

K s  a ż k r  s z k c l r e
c r a z  Przyboy <b pisania

p o l e c a  naj ani ej z n a n a  K s ięg a r n ia  a n ty k w

Szymona Bogena
L w ó w , K a z im ie r z o w sk a  14.

Przy  z ? k u p n ie  w i ę  s z e m ,  d a ję  Ja o p r e ­
m i ę  p o w t i ś ć  ub  artykut / przytorów

rlA n ,o« iiln  tirarl a t u u L n A l i  ,1
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-GAZETA PORANNA^5 z  dnia 5. w rześn ia  1924.

Należy pomówić 
stanowczo z Sowretami.
ia p ad y  b a n d g iie  na pagranicre im z s  muszą u sta t!

(Telefonem  ad  n a sz e g o  korespondenta).

W arszaw a, 3. w rześn ia . (Z )  Z K resów nadeszły  w !aJomości 
o now ych napadach. Dnia 1. w rześnia, o godzinie 1 w  nocy, banda, 
złożona z 40 ludzi w ubraniach cywiln., uzbrojona w karabiny j sza ­
ble, przeszła, korzystając z  ciemności, w pow iecie Ostrogskim Pod 
Mogilanami granicę polsko-rosyjska. Banda dokonała napadu na 
dwór p. Moglinickiei w Tadniku w  pow iecie rówieńskim . Bandyci 
sterroryzow ali dom owników, zam ordowali mechanika, zrabowali ko­
nie i nszli wr lasy.

Do natychm iastow ego pościgu zaalarmowano rezerw y policyjne, 
kompanię graniczną oraz w ezw ano oddziały .w ojskow e. Zarządzono 
obław ę i w krótce udało się bandę osaczyć. Dalsza akcja postępuje 
pom yślnie.

Jak w ykazało śledztw o, Przejście przez granicę było doskonale 
przygotow ane, dzięki dobremu w yw iadow i organizacji sow iecko ban­
dyckiej. D*a odwrócenia uwagi urządzono planową dyw ersję w sąsie­
dnich odcinkach kordonu.

Te.i samej nocy w C zerw iakow ie o godz,. banda, złożona  
z małej ilości osób, napadła na dom ostw o Maksyma Ludwiszczaka 
w e w si Wilia. Po przejściu przez gi?niczna rzekę Wiija, bandyci na­
padli na posterunkow ego policji. a gdy ten strzelił kilkakrotnie z re- 
wolw en i. bandyci odpow iedzieli salwą. Po nadejściu pom ory kom­
panii granicznej banda uciekła za kordon, dając kilka w ystrzałów , 
Których ślady w ?dnieia na wielu domostwach w e  w si Wfl.H. W  po­
tyczkach koło Pachowa został zabity posterunkow y polic.il Gawry^z- 
czak. Przytrzvm ani członkowie bandy zeznali, że  chodziło im o w y ­
w ołanie pozorów wojny partyzanckiej. Zeznali rów n’eż, ż e  agenci so ­
w ieccy  nakłaniaji ich do zorganizowania napadów bandyckich na te ­
rytorium Polski, ooiecując bardzo duże k w oty . s  v

Sawinliow flostał mdo Rosji
z fepytorjum polskiego.

(Od naszego korespondenta).
Pogranicze sow ., 2. w rześnia. 

Jak  donoszą z M oskw y, S aw inkow  zosta ł a re sz to w an y  w 1 Mińsku, 
w chwili, gd y  przybył bezpośrednio z Pylskj. Granicę polską prze­
kroczył pod iaszyw em  nazwiskiem fetepaijowa.,

O przybyciu Sawinkowa do Mińska w ładze tamtejsze b y ły  uprze­
dzone. co św iadczy chyba dostatecznie o  poprzedniem porozumieniu 
sow ietów  z Sawinkowem . *

B yłoby  w skazane, a b y  w ładze cen tralne ustaliły  w  jaki sposób o. 
.Saiwinkow, k tó ry  w  "ostatnim czasie p rzeb y w ał w P ary żu  dostał się do 
Polski, sk ąd  dopiero przem ycił siię. do Rosji sow . Niemniej in te resu ią - 
cem  b y ło b y  dow iedzieć się kto p. Saw inkow ow i udzielił w !z y ?  A 
ch o u ażb y  o taka  w izę s ta ra ł się tf /k o  n ieznany  nikomu Stepanow , to 
tem bardziej za lecona b y ła  o stro żn o ść .

Genewa, 3. września. (Teł. G P.). 
W czoraj po południu komisja poli­
tyczna Ligi Narodów obradow ała  
pad sprawą porządku dziennego. Na
propozycję przew odniczącego En- 
ckela (^inlandja) postanow iono p rze­
kazać dwie sp raw y  w pisane do tych ­
czas na porządek  dzienny podkomi­
sjom. Dla kw estji niewolnictwa w y ­
brano podkom isję, złożoną z 13-lu 
osób. R ozpatrzenie w niosku litew-

| skiego o  wyjaśnienie kompetencji 
Rady w  związku z podziałem pasa 
neutraln. na W ileńszczyźnie p rz e ­
kazano podkomisji, do k tó re j w eszli: 
Van Lrnden (Holandia), H ym ans 
(Belgja), M elofanco (B razylja), T i- 
tu lescu (Rum unia), Schum ans (Ło­
tw a), nad to  do komisji tej w eszli na 
w niosek Hymansa. Eackel i P u s ta  
(Estonja).

D ń ś  w  czw aitck  4. b. m.

Otwarcie sezonu w K IN IE  „LEW "
W ielki f im cyrKowy p t. CYRK G A R A TTI. Najm niejsza pogrom czyni 
lw ów  3-lelnia LILI we w spaniałym  sensacyjnym  dram acie 6-aktow ym

„W śród ognia i dzikich bestji"
P«y z dj d u  te g o  fi lmu s t r a c ł o  ż ^ c ie  c z t e r y  o s o ń y  i u b i to  kilka l w ó w .  P o ż a r  m c -  
nażerj i .  B a le t  w  p o w ie tr z u ,  N i e b / w a * a  tresura  d z ik  ch  z w ie r z ą t .  P ie r w s z o r z ę d n y

z e ,p ó >  a k r o b a tó w .

(i
Od d z iś !  RHYTHBfiOS-DANCING
P e r f e k c j i  . I n  k * t  e m n t n .  W t o r k i ,  C z w a r tk i ,  N ie d z ie le  o d  

’ /2 S  w ie c z o re m . W p is y  u «  l e k c j e  6 —7  w.

Lwów — G ro d z ic k ic h  2  — Róg Rynku. Tfc,' )

9 u stałoby ri§ w razie napadu
ze strony Sowietów ?

PRZECIFŻ NIE PO DPISZĄ ONE TRAKTATU O WZAJEMNEJ PO
MOCY

G enewa, 2. w rześn ia . (Teł. G. P .) 
P o  porozum ieniu się H errio ta  z je ­
dnym  z tw órców  am erykańskiego  
projektu o wzajem nej pom ocy do­
konano w projekcie .pewnych zm ian 
red ak cy jn y ch . Jak  donosi k o res­
pondent Ha vusai projekt amerykań­
ski znalazł w kołach Ligi Narodów 
licznych zwolenników. Szczególnie 
p rzem aw ia  do p rzekonan ia  zawarta

w  projekcie definicja o  stronie na­
pastującej. Stroną napastująca w e­
dle projektu jest mocarstwo, które 
Podpisało traktat, a które na w ypa- 

k konfliktu n*e chce się podpo­
rządkować sadowi rozjemczemu. 
D efinicja ta  łączy  tezy  o w zajem ­
nej pom ocy oraz o  a rb itrażu  tak 
drogie dla H errio ta i M ac Donalda.

Mac Donald jest pessymistą.
UWAŻA, IŻ ŻADEN Z DOTYCHCZ ASOWYCH PROJEKTÓW  

BROJENIA NIE JEST WYSTARCZAJĄCY
ROZ-

Paryż 3. w rześn ia . (Tel. G. P.) 
Mac D onald p rzy b y ł tu o godzinie 
.0  2 0  a o gedzinie 2 1 .2 0  o d  echał do 
G enew y. Przed odja/dem  Mac Do­
nald* udzielił w yw iadu korespon­
dentowi Reutera. W  w yw iadzie  
podniósł on znaczen ie  Zgrom adze­
nia Ligi i w yraz ił przekonanie , że 

liden z  dotychczasow ych projek­

tów rozbrojenia nie jest w ystarcza- 
jacy. Projekt o wzajemnej pomocy 

c m oże być przeprowadzony
przez Ligę Narodów. Ewentualne 
zaś niepow odzenie Ligi N arodów  
opóźniłoby p rzystąp ien ie  do nie.i 
Stanów* z-iedn. Mac Dunald w raca  
do L ondynu  w  poniedziałek

Mocarstwa interweniują w Chinach.
WALKI O SZANG A J ROZPOCZĘTE

W iedeń, 3. w rześnia. (Tel. G. P.). „N. F r. P r e s a S  donosi z S zarg a ju : 
Walki o  Szangaj już się rozpoczęły. Linie kolejowe i telegraficzne są 
przerwane D otychczas wyładowało 500 marynarzy obcych, a ponadto 
18 okrętów* wojennych stoi w porcie Szangaju.

W arszawa, 3. w rześn ia  (Z). W iadom ości z Nowego Jo rku  podara że 
rząd amerykański postanowił w obec krytycznego położenia w Chinach 
1 wybuchu wojny domowej w ystać w szystkie pozostające do rozporzą­
dzenia okręty wojenne na w ody chińskie. Koło Szangaju skoncentrow a­
no 40 tys. wojska. W  mieście ogłoszono stan oblężenia. Tworzy się 
tam cudzoziemki oddział ochotniczy. Ni-ieży oczekiwać walk ulicznych 
z cudzoziemcami. W szystkie sklepy pozamykane. Na ulicach poustawia 
no barykady.

P. Prezydent Rzplifej odwiedzi Złoczów.
BEDZIE TAM 7. BM. I WEŹMIE U D ZH Ł W  UROCZYSTOŚCI WRĘ­

CZENIA SZTANDARU 52 P P . STRZELCÓW KRESOWYCH.

(K orespondencja w łasna  „Gaz. Por.“)

- . Złoczów, 2. w rześnia.

W  niedzielę, 7. bm. odbędzie się 
w* Z łoczow ie staran iem  Komiitctu O- 
byw atelsk iego  u roczystość  w ręcze­
nia sz tandaru  52 pp. s trze lcó w  k re ­

sow ych. Na u roczystość tę p izy je- 
dzie P . Prezydent R zeczypospolitej.

11

N A M S K i l B .

m m

najtańsze źródło zakupu

H E R B A T Y  
K A W Y  

K A K A O  
CZEKOLADY

NAJWIĘKSZA PALARNIA KAWY 
Plac Kaptftrlny 3.

N A  D O C H Ó D  B U D O W Y  P O M N IK A  
„ORL.ĄT“ na Technice o d b y w a ć  s ię  
będzie  d a ls z a  s p r z e d a ż  w  c z a s i e  Tar­
g ó w  W sc h o d n ic h

„ P U D E L K A  S Z C Z Ę Ś C I A "
<L d o s k o n a ły m i  c u k ie r k a m i z  fabryki  M. 
C z a p l iń sk ie g o  z  W a r s z a w y .  P u d e ik a  
z a w ie r a ją  b o n y  na n i e b y w a l e  w e  L w o -  
w i e  n ie sp o d z ia n k i  jak- koń  z  s io d łe m ,  3 
m a s z y n y  do s z y c ia ,  3 r o w e r y ,  s t o  z e ­
g a r k ó w  i b r a n so le t e k  z ło t y c h  i sr eb r ­
n y c h ,  w ie lk a  i lo ś ć  r ó ż n y c h  p later  itp. 
S p ie s z c ie  w s z y s c y  p o m n o ż y ć  fundusz  
K om itetu  i u fu n d o w a ć  p am iątk ę  Ob-r-o- 
_______________ n y  L w o w a .  6421-3

D E ' ,  T Y S T A

Dr. Marcin Reichensteśn
powrócił. — A kacem itka  18/11 (

Wpisy da czteroklasowej aSółf
k o e d u k p c y jr e j  p r z y  S em ira r jt im  na­
u c z y c i e l - k i e  m  eriskieni,  z  p r a w e m  pu­
b l ic z n o ś c i  A. RVCHNn WSKIEJ, w «  
L w o w ie  rui. C h o r ą ic z y r n a  i. I ł .
i na kurs sem inarjafny przygotowawozy
p rzy jm u je  D y r e k c ja  Sem inarjum  c o d z i e n ­
n ie  o d  godziny 1 0 — 12 p r z e d p o łu d n ie ta .
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Sit. a ..OAZETA PORANNA*4 z dnia 5. w rześn ia  192*1. Nr. 7 176

Udekorujmy domy no przyjęcie
Prezydenta Rzplifej.

A fE L  PREZYDJUM MIASTA DO MlESZKAjŃCÓW LW OW A.

O trzym ujem y następujące pismo: 
P rezyd ium  m iasta apeluje p o ­

no w n ie  jak najgoręcej do w szy st­
kich instytucji, w łaścicieli realności, 
o raz m ieszkańców  m iasta, by w 
dniu 5. w rześnia Iw. udekorow ali 
na  przyjęcie P. P re z y d e n ta  R ze­
czy  pospolitej dom y, balkony i okna 
chorągw ią mi, em blem atam i, d y w a­
nami, kw iatam i itp.

W ten sposób ogól społeczeń­
stw a  lw ow skiego zam anifestuje sw ą 
radość z powodu przyjazdu D ostoj­
nego Gościa.

P re z y d  um m iasta nic w ątpi, że 
m ieszkańcy m iasta, któro się szczy- 

nTanem najw iern iejszego  syna 
O jczyzny, o b y w a te le , k tó rzy  nie 
/.czędząc ofiar okupili swą p rz y n a ­

leżność do M acierzy , zastosu ją  się 
do tego w ezw ania  i bogatą dekora­
cją domów przyczyn ią  s-ię do pod­
niesienia tej dla m iasta tak  u ro czy ­
stej. drogiej i radosnej chwili. ■- 
J. N eum ann w. r.

Banki l w o w s k i e  a p r z y ja z d  Prez.  
Rzpitej.  Celon; u m o ż l iw ie n ia  personalo-  
wJ ba,pikowemu w z ię c ia  udzia łu  w  p o w i ­
taniu P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i t e j .  w  
piątek od g o d z .  II .  c z y n n e  będą w B a n ­
kach lw o w s k ic h  tv !ko  K a sy ,  Lik wid  a- 
tury  i ę>t!dzif.ły w e k s l o w e .

R o z k a z  S o k o l i :  O d n o śn ie  do w y d a ­
n e g o  już ro zk a zu  co  do udziału  w  p r z y ­
jęciu  P a n a  P r e z y d e n t a  Rzpitej  z a w i a ­
dam ia  się ,  z e  zb iórka  w s z y s t k i c h  gn iazd  
sokol ic !  nastąpi  w  p iątek  5 hm. w S o -  
k u l o - M u C ie r z y  o g o d z  7.30 rano, w y ­
marsz. o gc-dz. 7.45. W  s o b o t ę  6 bm.  
p rzed  g ł ó w n ą  bram ą c m en ta r n ą  na  Ł y ­
c z a k o w ie  ,e. g ed z .  8 rano. W  cza n ie  
ż b ó r k i  w y d a n e  z o s ta n ą  d y s p o z y c j ę  co  
do udzia łu  w  innych  u r o c z y s to ś c ia c h  
program u.

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  z w ie d z i  
w c z a s i e  s w e g o  p o b y tu  w e  L w o w i e  bu­
d o w ę  I i -go  D e m u  T e c h n ik ó w .  W s z y s c y  
stu d en c i  P o li tech n ik i  z g r o m a d z ą  s ę  w  
piątek o g o d z .  13.30 przed  b u d o w ą ,  c e ­
lem  pt.w tan ia  d o s to jn e g o  G n ś c a .  P o ż ą ­
dane  z ja w ie n ie  s ię  w  ubraniach r ob ot­
n iczych .  W  pocosita łyeli  urocze s t o ś c a c i i  
biorą stu d en c i  Poli techn ik i  udział w s p ó l -  
i; e  z m ło d z ie ż ą  U n w e r s y tc tu .  Z g ła s z a ć  
s ię  r .a leży  w p iątek „ godz .  10 rano w  
C z y te ln i  A k ad em ic k ie j  ( l o z a ń s k ie g o  7). 
g d z ie  z o s ta n ą  w y d a n e  o d p o w ie d n ie  l e ­
g itym acje .

C z ło n k o w ie  „ G w ia z d y "  zb iorą  s ię  w  
piątek rano o  g. 8 .30 w  ratuszu  pod  
sz ta n d a r e m .

KRONIKA.
T E A T R  W IE LK I:

C z w a r t e k  4. w r z e śn ia  o g o d z  7.30 
„S ićj i la -1 dramatt w  3 akt.  Y an zyp p a  
(prem iera ,l

T k A T R  M A Ł Y :
C z w a i t e k  4. w rze śn ia  

„Konfekcja m ę sk a " .
o  godz.  7.30

CYRK A. KORNACKI. C o d z ie n n ie  
w ie lk i  program  atia'kicviinv o r a z  da l­
s z y  c iąg  W A L K  A T L E T Ó W . D Z IŚ  W E  
C Z W A R T E K  4 W R Z E Ś N IA  w a lc z ą :  
L para: M OR I ON ( S z w e c j a )  —  Ż O R -  
Ż E SK O  (Runin-ida). II, para: T r z e c ie
w ie lk i e  sp o tk a n ie  O L B R Z Y M A  GRHCI- 
SA Iszam p ion  ś w ia t a )  z za p a śn ik iem  
in c o g n i to  C ZA R N A  M A SK A . Kto dziś  
p o k o n a ?  Kto z w y c i ę ż y ?  O Ile M aska  
b ę d z ie  p okonaną,  to  m us i  z d ią ć  m a sk ę .  
III. para: L A N G IE R  (żydcw sk li  s i ła cz )  
•RAM BULA (m u rzy ń s k i  sz um p iou  ś w ia e  
ta ) .  P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  o  god z .  8. 
w iecz .oręm . 5434

NASZ DZIAŁ INSERATOWY.
W  dzisiiejszyim num erze „G aze­

ty  P orannej", pośw ięconym  sp ra­
w ie 'Szkolnictwa polskiego, zam iesz­
czam y bogatą  w iązankę reklam  
firm, pozostają,cycli w  ścisłym  
związku ze szkołą i jej zadaniam i. 
Dla kół in te re so w an y ch : rodziców , 
opiekunów  i w ychow aw ców , p rz e ­
gląd to ciekaw y i pożądany, nic 
w ąrphr.y  też, żc skorzysta ją  oni 
ćhęłnie z naszego pośrednictw a.

P r z v ja z d  P. M inistra  ko le i  na Targi  
W s c h o d n ie .  M inister  ko le i  p. T y s z k a  
p r z y b ę d z ie  w  p iątek 5 bm. o g o d z .  7.55 
ramo z K r y n icy ,  g d z ie  baw :  o b e c n ie  r-a 
urlopie, do l . w o w a  na T a r g i  W s c h o ­
dn ie .

W y s t a w a  w M u zeu m  L u bom irsk ich .  
Z arząd  M uzeum  im. X X . L ubom irsk ich  
o tw ie r a  w y s t a w ę  z  rzędu  XV. pi.:  
„ S z t y c h  francuski w  XVII. i XVIII. w .  
N a w y s t a w ę  z ł o ż y ł y  s ię  m ie d z io r y ty  i 
a k w a f o r ty  g ło ś n y c h  s z t y c h a r z y  frun-  
Cusłuch i  c z a s ó w  L u d w ik a  XIII . XIV.

S t o w a i z y s z e m e  K u p c ó w  I M ło d z ie ­
ż y  h a n d lo w e j  w e  L w o w i e  w z y w a  
s y e h  c z ło n k ó w ,  b y  s k le p y  w  dniu 5 bm.  
i’ie o t w ie r a ć  do  g o d z .  I I  p rzed  p o łu ­
dniem.

X V  i XVI, z  k tó r y c h  w a ż n ie j s i  s ą  na ­
s tę p u ją c y :  C ah ot, M cllan ,  Nnm-tsuwl,
M asąon, E d ęl in ck .  D r e v c t .  C h erea u  ctc.  
S z t y c h y  w s z y s t k i e  p o c h o d z ą  z e  z b io ­
r ó w  X X . L u b om irsk ich ’, o b e c n ie  w  M u ­
zeum  p r z e c h o w y w a n y c h .

W Y P A D K I.
(Ir). N apad rab m k o w y  pod S o k a le m .  |

E k s p o z y tu r ę  ś l e d c z ą  w e  L w  iw ie  z a w i a ­
do m io n o ,  ż e  u b ieg łe j  n o c y  l i i e w y ś l e d z c -  
rji na  r a z ie  s p r a w c y  napadli  na dom  
M e c h la  K rugera  w  R - jż e jo w ie  a d  O s t r ó w  
w  p o w ie c i e  so k a łsk im . B a n d y c i  pod  
g r o ź b ą  u ż y c ia  broni zrąb  n v  ni 525 z io -  
tyc l i  i zb ieg ł i .  D o c h o d z e n ia  w  toku.

(li). A r e s z t o w a n ie  s łu ż ą c e j  z a  u s i ło -  
v .a n y  z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  Na tle z a ­
w ie d z io n e j  m iłośc i  truła s ię  o i  r;iZ d ru­
gi w  dpii.u w c z o r a j s z y m  I7-ię;n.Ia A nie lu  
T o m a s z e w s k a  s łu ż ą c a  u N. G e lb c ; o , \  ci. 
zam . p r z y  ul. Kr. Jadw ig i  24. N ie d o s z ła  
s a m o b ó j c z y n i ;  o sa d z o n o  w  a resz ta ch .

(hb  N i e s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  w  m ł y ­
nie. W  m ły n ie  D r es n o ra  p r z y  ul. Ja­
n o w s k ie j  117, robotn ik  M a rk u s  D ib es  
p o d c z a s  c z y s i c z c n i a  w a .c  V.v w p a d ł  
m ię d z y  t r y b y ,  k tó r e  g o  p o r w a ł y  i 
z m i a ż d ż y ł y  nut l e w ą  rękę.  W  s 'a n ie  
g i o ż n y m  o d w i e z i o n o  g o  d o  szp ita la .

(h). S t i z a t y  z a  z b :o g ty m  a r e s z ta n -  
tem. N a ul. A r c i s z e w s k i e g o  post .  Ś w i ą ­
tek  z  II kem . p r z y t r z y m a ł  ja k ie g o ś  po-  
d e j : z a n e g o  o so b n ik a .  W  drod-.o na V. 
k o n i .  na ul. Ź ródlanej  ó w  p o d e jr z a n y  o -  
sobnjk  z b ie g ł .  P o s t e r u n k o w y  śc ig a ją c  
go ,  od d a ł  2 s t r e a i y  r e w o l w e r o w e ,  l e c z  
Lcz skutku .

(li). D r o g o c e n n a  zgu b a .  Marja Za­
w a d z k a ,  ja d a ć  tr . im w ajm n  w  s u o n ę  ul. 
29. L is to p a d a ,  zgu lu łd  z ło tą ,  p od łużną  
b r o s z k ę  z e  s z m a r a g d e m  k w a d r u t i  w y m .

Dlii PRZV]£Zq¥ cH ND TAKO
y. o p u s tu » znani mamie

i Oiiuwii U Pal i Panów
„AMERICAN HOUSE*

L tn ó w , K o p e r n ik a  5-
d i i  1

K ażdy o s z c z ę d z a  k u p u jąc n o w e

jeżeli  p r z y iu e d e ja k ie k o lw ie k z u ż y te  do fir i y

Slaaisław LsSn abawsKl
k crc .  przeds ęb. d la  m z ą c z e ń  św i.  t a 

elektryc nego  
CH o r q i r z y z n y  I )  vis a vi k na A p o l l  s

p o h e a  63 >!
naj o w s z e  ż a r ó w k i  bard.  o  os/c / .  d o-  
ś  . O w e,  t t ó r e  z ż y a a . ą  z a l e d w i  * 3 w;at 
ly  n a  g o d z in ę ,  s p e c a l . i g  n a  k i a  ki s< ln> 
d o w e ,  g a r o w e ,  in ę c z i w ,  n o c n a  i t p !.
W y t : c z u a  sj r/.edaż. r r  
ż a r ó w e k  fab ryk i  U "  I N I Ó n J

1 e l e f  n  Jil — 8 0 .

Na c z a s i e l  —  W y s t a r c z y  z a t e l e f o n o w a ć !  
NA W S Z E L K IE  U R O C Z Y S T O Ś C I

W y p o ż y c z a l n i e  g a r n itu r ó w  ż a k ie t o w y c h ,  
f r a k o w y c h ,  ą n g ’c 7 o w y c h .  sm o k in g  i w y c h  
JAN Ś O Z A N ś K I ,  P o d w a i c  1, W a ł o w a  
31. T e l e f o n  1315.. —  K r a w e c t w o .  —  O d ­
n a w ia n ie  ubrań —  S z y b k o ,  n ied ro g o .

i  1-271

Z na !v k w :n te t  m u zy k i w o js k o ­
w ej 26 p. p. k o n c e r tu je  c o d z ie n n ie  
w ie c z o r e m  p o c z ą w s z y  od  d n ia  

1 w r z e ś  n a  1924

w  Restauracji i Handlu win
um H I G H

(p<5d Z ło tą  G ruszką)

ula K r a k o w s k a  1. 7.
p o leca  się znaną z d o b ro c i kuchn ię , 
obf cie zao p a trzo n y  bufet o raz  w na 

z p iw nicy istn ie ącej od r. 1811.

6135 €ei»y p rz y s tę p n e .

Ze s p o rtu .
O b r o ń c y  I w o w a  —  S p a rta .  O bie  t e  

d r u ż y n y  w  n ajs i ln ie jszych  sk ła d a c h  r o ­
z egrają  na b o isku  I. L w .  KI. Sp .  C zarni,  
za  r ogatk ą  s t r y i s k ą  w  s o b o t ę  6 bm. o 
g o d z .  16. matcli  f o o t b a l o w y  b e z  w z g l ę ­
du na p o g o d ę .  \V  c z a s i e  z a w o d ó w  kon  
certu je  o rk ies tra  P o w s t a ń c ó w  G ó rn eg o  
Ś lą s k a ,  z ło ż o n a  z 30 ludzi . In teresu jący  
ten m nich ,  j e d y n y  w  s w o im  rodzaju,  
śc ią g n ie  m i ło ś n ik ó w  sportu  i m uz y k i  
lom bardz ie ) .  że  e o n y  n isk ie ,  a d o ch ó d  na 
r z e c z  P o w s l a ń c ó w  G ó r n e g o  Ś lą sk a .  B i ­
l e t y  w c z e ś n ie j  do n a b y c ia  w  k a s ie  kina  
Apollo.

S e k c ja  le k k o  -  a t l e ty c z n a  I. L. K. S .  
C zarni u rząd za  dnia 8 bm . w c w n ę t r z i io -  
k lu b o w e  z a w o d y  j e k k o - a t l e ty c z n c .  S tar  
t o w a ć  m e g ą  tylkio c z ł o n k o w i e  klubu.  
P o c z ą t e k  z a w o d ó w  o  g o d z .  15. U r o c z y ­
s t e  t w a r d e  b ieżn i I. L. K. S .  C zarni z o -  
g ó ln o  polsk im i z a w o d a m i  l e k k o  -  a t l e ­
t y c z n y m i  n astąp i  dnia 28 bm.

NUMER TARGOWY

GAZETY PORANNEJ
p o ś w ię c o n y

Targom Wschodnim i Wystawie rolniczej
pojawi się w niedzielę dnia 7, bm. w  znacznie zw iększonym  nahładzia i objęto ci.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja i Biur? ORtoŝ eń

'fĄ - S »  i  i n d o w e j ,

O k a r y n a  o zarnord:- 
<van:e własnego dziecka.

L w ó w ,  3 w r z e ś n ia .
(H) M arja  S o łd a k ,  18- le tm a s łu żą c a ,  

p o r o d z i ła  dnia 20 s ty c z n ia  1924 n ie ś lu ­
b ne  d z ie c k o ,  a n ie  m o g ą c ,  jako  s łużąca  
d z ie c k ie m  s'ę  za jąć ,  odda ła  je na w y ­
c h o w a n ie  niejakiej  K a śc e  Pataj. gdz ie  
d z :e c k o  d c  dnia 24 m a rca  1924 p r z e b y ­
w a ło .  T e g o  dnia z a ż ą d a ła  K a śk ą  Pat:j  
gq S o l d a k ó w n y .  b y  d z ie c k o ,  ch ore ,  z a  
b r a ła  i o d d a ła  do sz p i ta la  w  Żółkwii. 
M a tk a  d z ie c k o  z ab ra ła ,  le c z  w  d rod ze  
do Ż ó łk w i  z a k o p a ła  je w  Kupie gnoju,  
którą  p r z y k r y ła  gn ojem . D z ia ła n ie  '.to 
sp o s tr z e g l i  w ło ś c ia ir c ,  w y ję l i  d z ie c k o  
z  gnoju , a uc iekającą  m a tk ę  w y r o d n ą  
p r z y tr z y m a l i  \V  kilka dni p o te m  d z ie c ­
ko  ch o re  um arło .

W c z o r a j  s t a n ę ła  Marja S o łd a k 1 jako  ■ 
(.-skarżona o zb ro d n ię  u s i ł o w a n e g o  m o r ­
d e r s tw a  p rzed  T r y b u n a łe m  są d u  p r z y ­
s ię g ły c h .  P r z e w o d n i c z y ł  r. N ie w ia d o m ­
ski ,  o sk a r ż a ł  prok. P a lc lik ow sk i ,  bronił  
dr. Ż y w ie c k i .  S ę d z i o w i e  p rzy s ięg l i  w y ­
dali  po d ługiej  na ra d z ie  w e r d y k t  u w a l ­
n iający  w s z y s t k i m i  g ło sa m i  oskarżor.ą  
cd  zbrodni m o r d e r s tw a ,  a  u z n a ją c y  ia 
w in n ą  p o d rzu cen ia  d z ieck a .  N a s tęp n ie  
sk a z a ł  T r y b u n a ł  o s k a r ż o n ą  M arię  S o ł -  
daik na k arę  c i ę ż k ie g o  wiięMeni.ą p rzez  
5 m ie s ię c y ,  uznaną  jednałk z a  um orzoną  
w ię z ie n ie m  ś le d c z e m .

S k o ń c z o n a  h is tor ia  jakich w ie le ,  k t ó ­
re  tak d łu g o  p o w t a r z a ć  s ię  b ęd ą .  pćKi 
p a ń s t w o  nie w e ź m i e  w  s w o ją  opiekę  
dz-:eci  n ie ś lu b n y ch  i nie z a ła t w i  co ra z  
bardziej  p iek ącej  s p r a w y  za o p a trżen ia  
p o d rzu tk ó w .

T e l e g r a m
A CZEMU NIE PRZYBYLI DE- 

LEGACI?
Berno szw ajc., 3. w rześn ia . 

(Tel. G. P .) W  czasie  inauguracyj­
nego posiedzenia fcongresu stan u  
średn iego , w obec nieobecności d e­
legatów  polskich, zabrał głos 
p ierw szy  sekr. poselstw u Rzpitej 
wmski jako p rzedstaw iciel R ządu 
pcLkiego i podkreślif znaczenie, 
jakie Polska przyw iązu je  do roz­
woju stanu  średni!,ego. P osiedzen ia  
kongresu  zakończą sic w p iątek .

POW RÓT WICEMINISTRA 
OLPIŃSKIEGO.

W arszawa, 3. w rześn ia . ( / )  W i­
cem inister sp ra w  w e w n  Oliaiński 
pow rócił z urlopu i objął urzędo­
wanie.

 o------
NOWY SPO SÓ B KONTROLI 

W OJSKOW EJ W NIEMCZECH,
G enewa, 3. w rześn ia . (Tel. u .  

P .) K orespondent „M alin1’ podiaie i  
zastrzeżen iem  w iadom ość, jakoby 
L o r d  P arm o o r m iał p rzed s taw ić  
n ew y sposób kontroli wojskowej 
w Niemczech, który ma być iden­
tyczny ze sposobem , w jaki doko­
nywana jest kontrola nad zbro je­
niami w szystkich innych krajów  
nieprzyjacielskich.

-o------
O S IĄ G N I Ę T E  P O R O Z U M IE N IE .
D iissc idorf .  3 w r z e ś n  a. (T e l .  G. P .)  

K om isja  z ł o ż o n a  z  6. przedsta \v ic :e l i  
p r z e m y s ł o w c ó w  o b r a d o w a ła  z  p i z e d s t a  
w ic i  cl ani i M. I. C. U. M. O s ią g n ię to  p o ­
rozu m ien ie  co  do n l e z a ł s t w i c p y c n  j e s z ­
c z e  k w e s t i i  P r z e m y s ł  Z a g łęb ia  R u h ry  
z o b o w i ą z a ł  s ię  nadal do d o s t a w  o d s z k o ­
d o w a w c z y c h  w  w ę g lu  i jeg o  p r z e t w o ­
rach w e d l e  p rogram u  u s ta lo n e g o  p r z e z  
k o m is  j ę  o d s z k o d o w a ń .

ZNIŻKA TARYF KOLEJOWYCH 
W NIEMCZECH.

Berlin. 3. w rześn ia . (Tek G. P.) 
U chw alona p rzez rząd R zeszy  
zniżka taryf kniejowych -wynosić 
będzie od 10 do 15 p ro c e n t

I
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M I N IA T U R O W E  R A D JO .

W ie d e ń c z ju c  Uecikier s k o n s t r u o w a ł  m in ia tu r o w e  rad io ,  c o k o lw ie k  w i ę k s z e  
od  p u d e łk a  z a p a łe k .  R y c in a  n a s z a  p r z e d s t a w i a  aparait w  naturlnej  j e g o  w i e l ­
k o śc i .

Znów zastrzelenie policjanta.
(Telefonem  ód naszego k o resp o n d en ta j.

Kołomyja, 2. w rześn ia . 
W  pobliskiem, o 20 kim. odda- 

lottem od K olom yji m iasteczku  
Crwoźdźcu zastrzelony został skry-

tychm iast k ierow nik  E k sp o zy tu ry  
policyjno-śledeżej w  K olom yji z 2 
w yw iadow cam i i psem  policyjnym . 

W obec aż n azb y t częstych  za-
tobójczo w ystrzałem  z  karabinu w j m achów  na policję państw ow ą, ko­
szy,ię posterunkowy Policji państw. 
Jan Gorzelańczyk, podczas pełnie* 
nia służby patrolowej w  nocy z dn. 
V na 2. w rześnia br. Z am ordow a­
n y  pochodził z w ojew ództw a po­
znańskiego i znamy by ł jako gorli­
w y  pracownik w służbie bezpie­
czeństw a publicznego, co w idocz­
nie nie by ło  na ręikę żyw iołom  w y ­
w rotow ym , Zmarły osierocił żonę i 
.dwojcdrobnych dzieci, k tó re  pozo­
s ta ły  bez żądnego zaopatrzen ia.

Na m iejsce zbrodni w y jechał na-

m enda policji pow inna zarządzić, 
by służbę pełniono nie w  po jed y n ­
kę, lecz grupam i po kilku ludzi, co 
on ieśm ielałoby  bandy tów  i parali­
żow ałoby  ich ruchy.

iW każdym  razie z faktu p o w y ż ­
szego kom enda P P . pow inna wy* 
ci!ągn|ó odpow iednie k o n sek w en ­
cje, ® y ż  s tan  ciągłej n iepew ności 
w  jakim  o rg an a  policyjne pełnią 
sw e odpow iedzialne obow iązki, nie 
może trw ać dłużej-

Kronika tarnopolska.
ii if v<?

Srebrnym krzyżem  zasługi zo*-
• st.a-1'i odznaczen i w  uznaniu zasług, 
położonych d la  iRlzpJteij i Je j oby-

* w a te li na polu bezp ieczeń stw a  pu- 
: b iieznego w  w o jew ó d ztw ie  tarno - 
|potekiem , pip.: z a s t. insip. P. P . 
, I am aw ąk i Adolf, kom endant o- 
k ręg o w y , nadkom . poi. Koszyikow- 
ski P io tr  i Łoziński W ład y sław  z 
Kom endy okręg , w  Tarnopolu, 
riadikom. p . P . B aum an W ilhelm  w 
Koipyczyńcach, kom- P . P . Haitn 
F ran c iszek  w  Boirsziczowłe, kom . 
MittUener S tan is ław  w  Złoczow ie, 
podkom . Szaffer Jiuflljan, fcier.^ eks- 
poz. śledczej w  T arnopolu  i aspór, 
K uderew icz August, k ier. ag en tu ry  
P . P . w  Skałaciie.

„Zjednoczenie", s taw . ak ad em . 
w e  L w ow ie, u rządziło  dnia 30. b. 
<n. Kiermasz z b. urozm aiconym  
program em  k ab are to w y m  i ta ń c a ­
mi, K ierm asz te n  w ypad ł nad  w y ­
raz  dodatnio, gdyż osiągnięto  po­
k aźny  su k ces materfiallny, a p rzy - 
tem  baw iono się św ie tn ie  do rana. 
Do ogólnej w esołości p rzyczyn ił 
się jazz-band p. Kordika z e  L w ow a 
i Produkcje k ab a re to w e  pp. P rz e ­
m yskiego, F e in a  i N eschelesa  ze 
L w ow a.

Trójka złodziejska, zaw iązana 
na w ielkom iejska skalę, złożona z 
Górala Juljana, Józefa Kudły i Iza- 
ka Barbąsa, która operow ała także 
w  Tamdpaiu, przychwycona zo­
stała w  czasie sjesty  w ak acy jn e j 
w  Sopotach, obok G dańska. Banbas 
pierw szy wpadł w, rece policji! i z

początku  p rzy zn a ł się ty lk o  dio je ­
d n e j k radzieży , popełnionej na 
szkodę Sali Bliim p rz y  ml. 3. Maja, 
w  połow ie sierpnia  b. r., w kostzito- 
wnośaiacth w arto śc i 1500 zł. P rz y  
te j sposobności zap o d ał jednak 
E a ra s  nazw iska  sw oich  to w arzy ­
szy w  kunszcie  złodziejskim , k tó - 

j rych  policja rów n ież  a resz to w ała  
i sprow adzała do w ięzien ia tu t. są ­
du okręgow ego.

P rzy c iśn ię ty  d o  m uru B arbas, 
wyiiawił też  policji p rzedsięw zię ty , 
a le  na szczęście nie dokonany  na­
p ad  rabunkow y 'trójki na osobę tu ­
te jszego  lek arza  d r. L ustiga, u k tó ­
reg o  w ie trzy li w iększą  gotów kę. 
T o w arzy sze  umówili się, że jeden  
z nich zg łosi się u dir. LusiMga w  
nocy  i w y w o ła  go do -pacjenta, a 
d rudzy  dw aj w  nieobecności le k a ­
rza  zag arn ą  jego m ienie. Kudła 
czek a ł długo w  nocy p rzed  m iesz­
kan iem  dr. L ustiga, — tym czasem  
B cnbas się nie jaw ił. B arbas był 
już a re sz to w an y , a n ie jaw ienic  sńę 
jego w strzy m a ło  to w arzy szy  od 
w ykonan ia  napadiu.

Kradzieże dolarów na poczcie.
W  ostatnich dniach stw ierdzono 
protokolarnie na poczcie tarnopol­
skiej 4 w ypadk i zrabow anych  listów, 
w szystk ie  z dnia 22—26 sAerpma br. 
L isty  w ykazu ją  po zbadaniu  ślady 
naruszenia. Praw ie że  je s t w yklu­
czone. by  to dziać się m ogło w  T a r­
nopolu. P rzem aw ia  za tem  wiele 
dobrze zbadanych  okoliczności P o ­

szkodowani, są: Go Id a- Aucrlimin,
k tóra  o trzym ała  4 l doi. zam iast 75, 
Jakób  W einberg, K t ó r y  o trzym ał 10 
doi zam iast 2 0 , R achel Schamb zna­
lazła w  kopercie 1 1 do!. ’ zanuąst 
1 0 0 , a BęnzŃon Szlag o trzym ał 4 ko­
p erty  z 400 doi. zam iast 500. W  żad ­
nym  w ypadku złodziej nie zabra ł 
całej zaw artości.

 o— -

II Azm aitości.
( i )  S e n s a c y j n e  o d k r y c ie  lek arsk ie  

W  t y c h  dtiiach p rask a  i z b a  le k a r s k a  w y  
da  s w o j ą  opinię o o d k r y c iu  c z e s k ie g o  
le k a r z a  dra H rona. Dr. Hrom ies t  r z e k o ­
m o  w  s ta n ie  w y l e c z y ć  zu p e łn ie  z  k a m ie ­
ni ż ó ł c i o w y c h  w  c iągu  24 do 48 godz in .  
M a to  s i ę  o d b y w a ć  d rogą  b a r d z o  p r o ­
s tą  i b e z b o lc s n ą .  P r z e c i w k o  d r o w i  D ro -  
n o w i  w y s tą p i !  już z  za rzu ta m i  s z e r e g  
c z e s k ic h  l e k a r z y .  N a jb l iż sze  dni r o z s t r z y  
gną, c z y  in a in y  tu  d c  c z y n ie n ia  z d o ­
b r o d z ie j s tw e m  dla  lu d zk ośc i ,  c z y  z  au ­
to r e k la m ą  c z e s k ą .

(t) Na 27.568 n a tu r a l iz o w a n y c ł i  w  
■ S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  5811 P o la k ó w .  

D e p a r ta m e n t  P r a c y  o g lo s i f  d a n e  s t a t y ­
s t y c z n e  t o  d o  n a r o d o w o ś c i  natur aj i zo-  
w am ych w  o s ta tn im  m ies ią cu  c u d z o ­
z i e m c ó w .  Z ogó lnej  l i c z b y  27568 b y ło  
P o l a k ó w  5811, W t o c h ó w  5.365, Rosjan  
3 369, N ie m c ó w  1.755 i A n g l ik ó w  322.

 O-----

Wojna antialkohoiowa.
Lwów, 3. w rz e śn ia .. 

(t). W  porcie Filadelfji Leagtte 
Island panuje gorączkow y ruch 
p rzygo tow aw czy  do wielkiej kam - 
Pżnji antyalkoholow ej, jaką rozpo­
cznie rząd  S tanów  Zjednoczonych 
w e w rześniu. P rzygotow ania o to­
czone są najśeiśtojszą ta je im icą , tak, 
że żadna w iadom ość na zew nątrz  
przedostać  się nie może. P ow staje 
tzw . S traż  W y brzeżna S tanów  Zjed­
noczonych, k tó ra  m a rozpocząć re ­
gularną w ojnę z w szeiakiem  p rz e ­
m ytnictw em , prowadzonerii :ia Wtel- 
ką skalę na calem  w ybrzeżu  oceanu 
Atlantyckiego.

S traż  W ybrzeżną stanow ić bę­
dzie flotylla, złożona z -okrętów  i 
s ta tków  bojow ych. —  D w adzieścia 
kentr to rpedow ców  w chodzi w  skład 
flotylli, ponadto w ejdą do mej w y ła - 
wiacze rnm m orskicn i około trzy sta  
łodzi m otorow ych. Dla obsługi flo- 
tyili zrriobrlizow ano'już przeszło  ty ­
siąc ludzi, nadto  w  najbliższym  cza­
sie m a być zm obilizow any drugi 
tysiąc.

F lo ty lla  u tw o rzy  zbro jny  p ie r­
ścień w y b rz e ż n y , k tó ry  będzie 
zw alczał b ezw zg lędn ie  p rzem y tn i­
c tw o  napojów alkoholow ych, n a r ­
ko tyków  i w y łap y w ać  będtziie cu­
dzoziem ców , chcących  niiefegallme 
dostać się do S tan ó w  Zjednoczo­
nych. F lo ty lla  będzie m iała dw a­
dzieścia c z te ry  p o d s taw  o p e racy j­
nych. Każldy z 'koTiM onpcdowtów 
uzbro jony  je s t w  trzy  4-calow e a r ­
m aty  szy b k o strze ln e  i w  k a rab iny  
m aszynow e i .posliada szybkość od 
25 do 30 w ęzłów  na godzinę.

Jak  w idzim y, rząd  S tan ó w  Zje­
dnoczonych  nie na ż a r ty  rozpo­
czyna  w atk ę  z alkoholizmem.

—— o — -

Z tajemnic Eowiecbiego 
Masztom.

M oskwa, w  w rześniu, 
(f). P ism a tutejsze podają w iado­

m ość, p rzypom inającą nieśm iertelne 
opow ieści Boccaccia, a odsłaniającą 
tajniki sowieckich k lasz to rów .

Do pew nego k lasztoru  w  pobliżu 
M oskw y p rzy b y ł m łody chłopak, 
A leksy D robotolow , prosząc o p rz y ­
jęcie w  charak terze  now icjusza. — 
P rzeor p rzy ją ł go, poniew aż cliło- 
olec przedstawił się jako siostrze­

n iec-pa triarchy  Tichoiia. lecz po pe
ur.ym  czasie odkrył, że naw y  druh 
jest... przebraną 13-lełuią dziew
c z y t i ą .

VVz:ęta na spytki dziew czyna po 
dała, że z braku  k rew nych i opieku- 
i ów, nie m ogła znaleźć innego :-po* 
sobu egzystencji, jak w stąp ić ' do 
klasztoru. P rzeo r za trzym ał ją w 
klasztorze, lecz w krótce nastąpiła 
now a niespodzianka: dziew czyna
poczuła się inatką. Niespodzianka 
nie by ło  to ty lko dla przeora, Który 
dziew czynę czemprędzej wyprawi) 
do M oskwy i tam pozostawił it£ 
kruku... Nieszczęśliwa, pozbawiona 
śiocików do życia, z rozpaczy  uau- 
s;ła dziecko, skoro przyszło  na 
św ia t i sam a staw iła  się przed są­
dem. M rEcha-winowaicę uwięziono. 
S praw a znajdzie epilog w procesie, 
k tó ry  zapow iada się bardzo scuza- 
cyjnie i da bolszew ikom  nr w y atut 
w  rękę  przeciw  „rozpuście mni­
chów " i przeciw  kościołow i wogóle...

Wsbnylii pijanej małpy.
Londyn- w  sierpniu.

+ ) ,  W  Birm ingham  cała dr.ielr.ica 
pozostaw ała  przez cz te ry  dni w  po­
płochu pod te rro rem  olbrzym iej m ał­
py indyjskiej, która zbiegłszy  sw e­
mu w łaścicielow i. w łoskiem u k a ta ­
ryniarzow i, zaczęta dzikie ha tce  po 
ulicach m iasta. Złośliwe to i r.iezwy- 
kle silne bydlę rozpędzało  dzieci 
szkolne, kobiety  przypraw iało  widio* 
kiem sw ym  o zemdlenie, w padało  
do m ieszkań parterow ych , 1'ukąc  i* 
niszcząc w szystko , drapiąc i gryząc 
m ieszkańców . Pościg trw a ł cztery  
dni, lecz napróż io, gdyż m atpa ż 
w rodzoną sobie zręcznością uciekała 
po 'drzew ach i  dachach. Zgubił ją 
w reszcie — pociąg do alkoholu P o r­
w aw szy  w  jednem  miejscu parę fla­
szek 'po rte ru , u raczy ła  się tak, grun­
townie,, ż e  zasnęła  głęboko, iliejią.ć 
dopiero policja „aresztów 1 atafteżlitoga*

OGŁOSZENIA.

i Nauka i wychowania 1
M A L A R S T W A  i r y s u n k ó w  na d r z e w ie ,  

sz k le ,  pap ierze ,  a t la s ie  i. t. d. u d z ie ­
lam. G o d z in y  z b io r o w e  i p o je d y n cz e .  
C e n a  b a rd zo  p rzy s tęp n a .  Zyb iik iew i-  
c z a  49, II p.___________  6379

K U R S Y  M O D N I A R S T W A , A u t o r y z o w a ­
ne  p rzez  M in i s t e r s tw o  W . R. i O. P  
H e le n y  W a h o s i o w e i ,  L w ó w ,  ul L oz iy  
sk ie g o  4. Wpi*sy o t w a r te  od 12 do 1 
i od  4 do 5. 6302-4

\ h l P ? Q V  ńo „N ow ej  Szkółki '1 dla dzieci  
i O  I  c d  at 3 — 6, w  dn acb 4. 5, 

6 X. od 10— 12 p r z - id p ) .  przy 1. Ł y c z a ­
kowskie! 34  Iii p. D r  T e r e s a  A l t e r o w ? .

W P I S Y  d c  s z k o ły  muz. im. Ign. J. P A ­
D E R E W S K I E G O  w e  Lwioiwie, ul. M a ­
k o w s k i e g o  11. Z a tw ie r d z o n a  przez. Mi­
n i s t e r s tw o  W .  R. O. P .  o g ła sz a .  że  
W P I S Y  już s ię  r o z p o c z ę ty .  P r z e d m i o ,  
t y :  Ś p i e w  s o l o w y  fortepian , s k r z y p c e ,  
w io lo n c z e la ,  harm onia ,  h istoria ,  teoria ,  
scJfeż, m u z y k a  .k o m n a t o w a  i z b io r o w a .  
Kurs wyżsrzy  1 k o n c e r t o w y  forte p ian y  
p r o w a d z i  prof. N . K w ie c iń s k a ,  ś p l ę ^  
s o l o w y  prof.  H. O lesk a .  U c z n io w ie  n ie ,  
z a m o ż n i  m o g ą  o t r z y m a ć  zn iżk ę  czesne. ,  
go . U c z n io w ie ,  k t ó r z y  nie mała  forte ,  
piaaru, m o g ą  ć w i c z y ć  w  szkole .  K a n ce .  
larja o t w a r ta  od g. 11 do  6. D y r .  J, 
Z W ierzch o w sk i .   6-13?

N A  S K R Z Y P C A C H  lekcji u d z ie la  długo,  
letni u czeń  prof.  C etn era ,  s k r z y p e k  
Teaitru mieisk. S a d o w n i c k a  15, 1. p, 
d r z w i  9, boczna L. S a p ie h y ,  m ię d z y  
2 —4 .  6411
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i l k s i i a ż k i  s z k o l n e
|Wł. Gołęb ow sdeąo  dla kl. I., 11., III. 
'szkół nowszech. T. G łi biowskiego

d a wszystkich s kół j cw siichn . ch i ś.edr.ich oraz S t ła d g łó w n )

___________________ PodręczniKÓw dla nauki śpiewu
Wiadomości z przyrody

K U R S l  H A N D L O W I Z. O l s z e w s k ie g o
L w ó w .  Ki.rl;owLi óS. p rzy in u n e  do 5. 
w r z e śn iu  br. W P I S Y  n;r k u r sv  h a n jf  
l-rc>czne i 5 -m ies  Kurs k»ięg(Vwoścr. 
t o w a r o w y  i bankowy.,  Podree/ . i i .k i  z 

j b iblioteki sz ko ln e  I lość miejsu og ra n i ,  
c zo n a .  h itorm acje  i w p isy  od g " > - 1 2  
i od 4— 7. 62)6-4

B U C H A L T E R J A  P O D W O .I N A  dla u c z .
nia iest  ty lk o  pogad an ka .  D o w ó d  g r a ­
tis Szurgt-1, K a p p a p o n a  6. C en a  20 zł.

W  ZAKŁADZIK w j c h - i i a n k o w y m  M. 
F r e n k ió w i .y  n a b ó ż e ń s t w o  1‘) w r z e ­
śnia  s .  S. 6425

E Posady i prace ]
BIURO' N IEM CZ Y N O W S K IE J ,  L w ó w ,

plaa A k ad em ic k i  3. T e le io n  1361, po­
leca-  n a u czy c ie lk i ,  naucz.ycieb, ("ran-. 
c u s k 1-, Niemki, b o n y  Polki, p ie lęg n ia r ­
ki, g o sp o d y n ie ,  k luczniuc, kucharki.  
KucjiM zy. i z ^ J c ó w .  e k o n o m ó w ,  le ś n i ­
cz y c h ,  oStrodnl.ków, s łu żb ę  w s z y s tk ic h  
z a w o d ó w ,  6 512-7

I M O N T E R  m a s z y n is ta ,  z n a j ą c y  się  na
w s z e lk ic h  m a sz y n a c l i  r o lm c z y c h  i go
r::'eiiiianycli udziela  w s z e lk i e  repe.ac . ic  
i mrmto'', ania, poszukują zajęc ia  s e ­
z o n o w o .  ° o d  adres:  Sywfetnsku 5 6 i .
L w ó w ,  M. B ‘a I o\vtós. (6112

ł  P O S Z U K U J E  S i i ;  m a g is tra  farmacji  na  
sustcntacj i  i na  c.afoclTenną poisadę 
od 15 w rze śn iu .  a lbo od 1. p a / J z i e r -  
rjjką. Z g ło s z e n ia  z g r z e c z n o ś c i  przyj-  

i fen ie  A p tek a .  L w ó w .  Z :e lo n a  .33, N ie ­
uw zględnien ie  z g ło s z e n ia  bv.z t.d-po- 
w ie k l i .  6426-2

I Mieszkania, lokale, sklepy 1
SZUKAAl M IESZK ANIA z  ti zcch  pokoi  

i Kuch ni /  k o m fo rtem . Zaphicy  c z y n s z  
7. g ó r y  za  d w a  lata. Z g ło s z e n ia  do  
Adm—t u d  .5. L. 02.55.3

! p o " - ^  "5ZUK UJE m o / J a m i a  
cliii ia za o d stęp n ym .

3 p o k o je , . k u -  
Z g ło s z e n ia  d<>

Administracji pod . .B c z d z ję n iT .  64

P R Z Y J E Z D N Y  poszukuje  2 - 3  w  m ie ­
s iącu  pokoju u m e b lo w a n e g o  n a ieh ę i-  
L e i  zupełn ie  o so lm e m  w ć i ś c c m .  
Z g ło szen i; ,  Administracja  pod . .P r z y ­
je z d n y  13“. 6416-5

i Kupnj, sprzedaż, zamiana I
'K O L A  G U M O W E  do p o w o z ó w  s p r z e ­

dani tanio. „Lum en", L w ó w ,  plac M a ­
riacki 4. 6246-4

k M A S Z Y N Y  do w y i o b u  skutek d r u c a -  
t;jich do sp rz ed a n ia .  W ia d o m o ś ć  W i-  
k se l ,  ł y c z a k ó w  48. 5587-3

S P R Z E D A M  c z ę ś ć  k a m ie n icy ,  kom fort ,  
okolica  P o t o c k i e g o  z w i k sze m  m ie ­
sz k a n ie m .  W ia d o m o ś ć  A s n y k a  4, 
.sklep. 6445-2

( f o r t e p i a n y , pianina, f ish arm onie  m a -  
lo p r z e g r a n e  z n a k o m ite ,  sp rz ed a je  
kupuje,  mienia .  T y lk o  go tów ki) .  P a ń ­
sk a  21 H anak . 6446-5

l i Rozmaite I
E L F G A C K O  W Y K O N U J E  su k n ie  kostju  

m y ,  p ła s z c z e ,  w s z e lk ie  przeróbk i .  —  
P r a c o w n ia  su k ien  M ikołaja  18 I. p.

6403

l  P O W R Ó C I Ł A M  z z a g r a n ic y ,  p o lecam  
lajświeżs ."? m o d e le  k a p e lu sz y ,  E u g e-  
lja D r o jo w s k a ,  Halicka 2(1, L p. 6333

C H O R O B  w e n e i y c z n e  i z a s ta r z a łe ,  o-  
s lab ien ia  r.u tle n e u r a s te u j1 l e c z y  
sp e c .  Dr. ITNcli.  W a l o n a  II. 632Ś..12

PASY brzuszne, rupturowe, maciczne, 
suspensorlai. prezerwatywy. poóczô  
cby gumowe na żylaki, opaski rnen- 
•łriiacyjne, pesary rozmaite, herarv. 
*młd, strzykawki zapobiegawcze dla 

‘ »a6 Ud. tylko STANISŁAW BARAN.
Lwów. Akademicka 26. 5260-30

ZG U B IO N A  karta z w o ln ie n ia  na n a z w i ­
sko  Cliuim Aron B ar ank ier ,  ur. 1900 
r., w y d a n a  p r z e z  P .  K. U. S a n o k  u-  
dj&ważnia s ię .  6419

A G E N C JA  k o m i s o w a  „ U n iw e r s u m  , 
L w ó w .  W a t o w a  3! prze jm uje  n o w e  
g o t o w e  i:bi ma i b ielizn *  m e sk ą  i 
darriSKą o r a z  o b u w ia  < w  kom is ,  6422-2

Magazyn nut NI. K RUBIIfil,
L W Ó W ,  u l .  K r z y w a  9. i B a t o r e g o  4.

p o le c a  na s e z o n  s z k o ln y  
( f o r t e p i a n  n a  2 r.;

C en a  zł.
B A Y E R : op. 101 P o c z ą t k o w a  s z k o ła

na fortepian  .......................................... 2.50
BERTINI : op. 29, 32  i, 100 E tudy  na

fortep ian  a . . . ■...................................1.35
B U R G M U L L E R :  op. 100, 105 i 109 a 1.35 
B A C H : In w e n c je  2 i 3  g ł o s o w e  a . 2 .— 
B E E T H O V E N  : S o n a ty  cz.  I. i ii. a . 6  — 
CLE M ENT 1: P r z c a s tę p n e  to na i in y

,V orstu fe  I ) ................................................. 2 .—
CLEM ENTir 3 2  S on atin  (C lcm enti ,

Kuhlau, B u s s e k  e t c . ) ... . . ...................... 2.4Ó
CZERNY: op. 139, 100 ć w ic z e ń  cz. 1.

1 II. razem  ....................................................1 00
C Z E R N Y : od. 299 S zk o ła  b i e g ło ś c i

(Schn ie  der G e ia u fig k e i t )  cz .  I, II.
III i IV. ra zem  .   2 . —

CZERNY: op. 599 P ie r w s z y  n a u c z y ­
ciel  g ry  fo r te p ia n o w e j  (E rs ter L eh r-
m ci  t e r ..............................................................1.40,

CZERNY: op. 636 P r z e d w s t ę p n a  s z k o ­
ła  techniki p a lc o w e j  ( V o r śc h n le z u r
F i n g e r f e r i i g k e i ) .......................................... 1 20

CZERNY: op. 849  P r z e d w s t ę p n a  s z k o ­
ła  b i e g ł o ś c i  ( V o r sc h u le  der G e la u -  
f igkeit)  3 0  E tu d e s  d> M e c a n i s m e  . i .60 

CHOPIN: W a lc e  . . . . . . . .  2 -
„ P re ludja  i r o n d a .....................2-20
„ B a la d y  i Im p rom p ta  . . . 2  —
„ E t u d y ..............................................2 40

N o k t u r n y ................................... 2 —
„ P o l o n e z y .................................... 2 40

\  „ M a z u r k i .................................... 2-70
„ S o n a t y ..........................................2 40
„ K o n c e r t y .................................... 2 80

LISZT: R a p s o d je  w ę g ie r s k ie  Nr. 1,
2  i 3  r a z e m ....................................................1 50

M O Z A R T : S o n a ty  w y d .  z b i o r o w e  . 5-—  
M E N D E L S S O H N : P ie ś n i  b ez  s ł ó w

( w y d a n i e  z b io r o w e )  . . . .  3 2 0
S K R 2  Y P C E :  

HOHMANN-MEIM: P r a k ty c z n a  s z k o ła  
na sk r z y p c e  c z .I  ( w j ę z y k u  p o lsk .  2 ‘— 

K R EUTZEK: 40 Etud na s k r z y p c e  . U — 
MARAS: Etudy cz. I -  III. p o  . , , , 1  60  
P LO H N : P ra k ty c z n a  s z k o ła  gry  na

m a n d o l i n i e ..................................................
d o  n a b y c i a  

w  M a g a z y n i e  n u t  M H. R UB I N A  
L w ó w ,  ul .  K r z y w a  9 i B a t o r e g o  4 

z a m ó w ie n ia  / p row in cj i  z a ła tw ia  s i ę  o d ­
w rotn ie .  P o le c a m y  n a s z  b o g a ty  s o r ty ­
m en t  u tw o r ó w  o ik ie s t r a ln y c h .  już w y s z e d ł  
z druku p i e r w s z y  k a t a l o g  a n t y k w a r y ­
c z n y  z a w ie r a ją c y  d o k ła d n y  s p i s  a n ty ­
k w a r y c z n ie  na s k ła d z ie  zn a jd u ją cy ch  s i ę  
u tw o r ó w  m u z y c z n y c h  na fortep ian ,  s k r z y p ­
ce  i inne in s tr u m e m y .  C en a  z l  1 . P r z e ­
s z ł o  3C00 t y tu łó w  i 20 stron  druku. Z le ­
c e n ia  na prow incj i  z a ła t w ia  s i ę  n a ty c h ­

m iast .  6410

KSIĄŻKI
S Z K O L N E

n o w e  i u ż y w a n e
w t r w a ł y c h  o p r a w a c h

n aj jt a ii i ej
ty lb o w » st-garni

M . !!. N iA f i l
ul. Batorego 4.

J)!a wygedy P. T. 
P u b l i c z n o ś c i  
sorzedzje  s ę  
nEtyiko przy 
ul Batorego  
4 , l e c i l ’'.;że 
przy ul :y 
Krzyw:j 9

Kupują y  ponad 10 zl
11  z muje be p ł- tn ie  

6109 s to s^ w n  i k są ż k ę .

wyłącznie w K l l | 3 A f , N I  L U D O W E J, S za j*
W danie pop d a n e  F a n a  T a a e u s z a  cena E0 gr

O K U L A R Y , lornetk i  najtaniej u firmy  
Schalf  i Eich ler ,  l  w ó w  pi. M ariack i  7 
pod k a w ia r n ią  d e  la P a U ,  w e j ś c ie  
p r z e z  bram ę .  5895-2

W A Ż N E  C Z Y T A J C IE !  K a ż d y  kupujący  
k s i ą ż k i j y j k o l a c  P t * b o r y  u Iz ydor a  
H olz la  L w ó w  S k arb k ow si< a  5 o t r z y ­
ma b e z p ła tn y  upom inek .  6371!

K ra w a tk i
now skiego 3

przerabiam i na­
prawiam. — Tar­

li. p na Ie.vo. 5S06

Kapelusze damskie
w wielkim  wyborze poleca 6 32

l GlPERI, Lin m. Fnflry 19.
MEBLE ŻELAZNE
W A G I  I  N A C Z Y N I A  

K U p H E N N E
6J1 OS polrca  v

Alfons MENSIK
Ł n O i t  , W a ło w a  II.

KSIĄŻKI SZKOLNE I„ X
Ora Mahspiijana UBEKU6373 L n ó w  

n i .  B a t o r e g o  1 6

Kupuje
Sprzedaje

Zamienia
K A SA  C H O R Y C H  M IA ST A  L W O W A , B R A JŁ R O W S K A  L  8  

p o d a je  do w ia d o m o ść  , że ^ia p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d ze n ia  M in is te rs tw a  
S k a rb u  z d n ia  30. c ze rw ca  1924 r. w y d a n e g o  w  p o ro z u m ie n iu  z M i­
n is te r  itw e m  P ra c y  i O p iek i S p o łeczn e j, p rz e ra c h o w a n e  z o s t r ły  w y ­
m ie n io n e  w s ta tu c ie  k w o ty  p ien iężn  ; n a  z ło te  p rzy  ró w n o c z e sn e m  
u s ta la n iu  14 g ru p  z a ro b k o w y c h  z n a jw y ż sz ą  u . ta w o w ą  p ła c ą  d z ie n n ą  
Zl. 12 50 g ;. z w aż  ośc a od 1. w rz e śn ia  1924.

W o b ec  pow y ższeg o  u p ra sz a  s :ę P . T. P ra c o d a w c ó w , by  do 
dnia  15. b ni. p rz 'd !o 'v> l: w y k a z  p ra c u ją c y c h  k tó iy c h  z a ro b e k  dzienny 
w y n o s i p o n ad  6  Zł.

T ab lice  do zzczegó łcw ego  ob liczen ia  s k ła d e k  i z a sT k ó w  s ą  d\. 
n a b y c ia  w  b iu rze  K a y  c h o r  c i ul. B ra je ro w s k a  8 . 5085

lin iążki szkolne*
i w s z e lk ie  p o d r ę c z n  ki, m a p y , a t la sy  i w ie l ­

ki w y b ó r  n a jn o w s  e j b e le tr y s ty k i  
637J p o l e c a

ZYGMUNT GÓRNE
V łisi(Pgar3iia pi. M a lick i 12 a

s

IlfSERlNCIE
1 wBiassiti
ra PoaiEi

PRZEDSTAWICIELA
na w oj. L w ow skie  n? prow izje lecz ty lko  p e w n a  
f i r m ę  lub s o l i d n e g o  k u p c a ,  p o s r u k u j e  

n v ijW  p a r o w y  o przem iale 400 ctr. 
Z g łoszen ia  upr. s ię  p o d : „P rzed staw ic ie l" , Nr. 765 

do biura  og łoszeń  T ow . Akc. 
„REKLAMA PO LSK A “ -  Poznań,

Aieie M arcinkow sk iego  6 . 6142

N M T A Ń S  E M IE J S C E  Z A K U P N A 1

na suiouc. kostjumy ł ubrania, ied-

KRAK0W SKA
2 3

markizety, piótiia, zefiry, per-  
kale,  f  a n s ie  i b .irch?'y

Poleca
KRAKOW SKA

2 3

ZartesMmtnpr i SchwEtłicii
Lwów, ui. HrgHowsHa n (róg ul. Skarbkow ski  j).

Podręczniki 
Szkolne

dla wszystkich szkół powszechnych, 
średnich, wyższych i zawodowych

poleca.

_____________________________ w  w ie lk im  w yborze

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  B. PcłoniGEkiego
UL. A K A D E K I C . I A  2a.
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KSIA2KI SZKOLNE używ ane i now e M a  N A J T A N I E J  W  K l I Ę t t i B I I

A. KSiNCZELESA, Lwów, ul. Kopernika 2.

Piwsin i V«l»uv^ 
l e d ^ i b l ©  i W e ln ^

płaszczowe
sukniowe

sprzedaje tanio 
firma R0MAN ZŁJBIK, Halicka 16.

i szkolne n o w e  i  u ż y w a n e  . s p r z e d a j e  n ; i j t ; i u i e ■ i  m a m i e n i a  
n a j s t a r s z a  w  k r u j u  K S ł  K G  A R  N I A  6384  

I P O N A  « ( A  L w ó w .  O R M I A Ń S K A  3 .  —  Z a m ó w  enia
1 - L . U I l r A  D v ' J  - A r A  7 p r o v 'n c j i  u s k m e c z n ia  s  e o d w  o tn ie

Ł * V Ó W  pSiic M A - R M C K I  Ł .  5 .

p o i  . J a  /.naue Z dobroc i  ciastu, to"i> . w Szeiki ‘410  rud/.aj i 
w y ro b y  cukiernicze. Dostarcza także w  dowolnej ilości do do­
m ó w  w n i i . ś  ie tud ież na  prowincję. —  Z nakom ita  k a w a  

179 herb .ta i naj oje ch łodzące  lud i e i  likiery, 
r ą r  C E N Y  U  n i l  A R I I  O H  ! M E  —  U S Ł U G A  S K R Z Ę T N A .

tokarnie,  hebla, ki, strugarki, 
ga ry, Sokomobile, cement, 

wapno, papę, pras*> do dachówek — p o h e a  
„ P I L O T *  L w i a * ,  B a t o r e g o  4  . 5890

P i
Kursa m atu-  

ryczne 
.PILNOŚĆ"

W pisy  n a  n o w y  o d d z ia t 
ku rsów  m a tu ry c z n y c h  

g im n . i  3em in. p rzy  m uje  
c o d z ie n n ie  o d  4  —7-ej In­

s ty tu t  N a u k o w y  
„ECOLE REFORME”  

I.W ÓW , PANS.CA 14. 
Prospekt  do  o irzym ujiiia  n a  
m iejscu , w zgL z a  n a d e ­
s łan iem  z n a c z k a  p o cz to -  
5202  w ego .

K U R S  Al

p r z y g o t o w a w c z e  do S e m łnarjutn n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  w s z y s t k i c h  k las ,  p o c z ą w ­
s z y  od  1 -szej i do  m a t u r y . n au cz .  D la  
Pań i p a n ó w  pod k ie r o w n ic t w e m  p rofe ­
s o r ó w  f a c h o w y c h .  o t w i e r a  z n a n y  p o ­
w s z e c h n ie  Z ak ład  Naukowi y  D y r .  P .  
R u tk o w s k ie g o ,  ul. Z y b l ik l e w lc z a  41 ,  
Z g ło sz e n ia  p rzy jm u je  od 9— 1 i od 5— 9 

g o d z .  G353

L* U '* F  U H R I  rl n a j t a n i e j  k o ł d r y  
r n c i L l . H Ł l l H  i m a t e r a c e  k a z .
SKIBIŃSKI, Lwów, Koi ernlka I. 4. 

naprzeciw Szkowrona. 6 4 3 6

|BECZK I ŻELAZNE
w szelkie pojem ności p l:c a  MIL­
EJ A Dl AŃ, Lwów, Janowska 1. 24
1 a  n r  'Bi Kapy ra łóika' Na-

n i i k i e i  rzuty’ Koce> K°idrsr,

I I  U r  1 9 1  Materace, D y w a n y ,  Li- 
H  1  I  I  M  no leu m  Ceraty i Ma- 
I I I  N i w  terjo m e b lo w e  poleca  

I o najn iższych  cenach
ZAKŁAD DEKORACYJNY

S K I U C C  L w ó w ,  6433
» W ŁIU m! u l. S o b ie s k ie g o  2.

Fundacja St. hr. Skarbka
6376 zakupi eukcesywnie

10 wagonów żyta
najlepszej jakości

;Ofcrty należy w nosić do 15. IX 
• \  r cio Kuratorji Fundacji Sf hr. 

Skarbka, Lwów, Ginach Skarbkow - 
ski^podając cęnję żyta lo co  stacja  
M ikołajów -D rohow yźe.Meble żelazne

Naczynia kuchenne
p o leca

Fr. Chfadek
Lwów, Rynek 45.

\344 (Róg ul_ Grodzickich).

Książki szkolne
na nadchodzący sezon szkolny

U T O W O Ś Ć  SJEZtlUT IJ l Dr. Ś niarowskiej HI-
G J K M A  k o b i e t y  Cena tl. 3 30

poleca

Księgarnia nauczycielska
L w ó w g  B a t o r e ę o  1 2 .

Na prowincję w ysyłka za zaliczeniem  pocztow em , Katalog w y­
daw nictw  obejmujący około 2.500 tytułów' w ysyła się za nade- 
6413  słaniem  30 gr. w  znaczkach pocztow ych.

Iłjń s fc it  ir z g d z e i ig 1
ROLINDUS.TRlA S. A., Lwów, Fredry 9

Firmy S E C K ,  RRESDEH.w y łą c z n a

zastępstwa
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MAGAZYN NUT
G. SEY FA R TH A

w e  L j o w i S j  A k a d e m i c k a  G .
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©  P o s i a d a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  S z k o r y  i Ó w i -  ©  

^  c z e n i a  n a  w s z y s t k i e  i n s t  u m e n t y .  —  P m u l-  

®  r ę c z n i k i  t e o r e t y c z n e .  —  Ś p i e  w n i k i .  —  D z i a -  

®  l a  k l a s y c z n e  i U t w o r y  s a l o n o w e  r ó w n i e ż  

®  n a  f r k i e s t r y  yw o l b r z y m i m  w y b o r z e .  ^

168« W s z e l k i ©  n o w e ó c i  |
®  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n a  Otrzymuje ZOPaZ pp wyjściu ®
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na 5-miets, Kurs si^gowośc: to- 
W l J u I  war a we] i l iankowij oraz ro.z iij  
handlowy przyjmują- K u r r y  t i a » i d I o w e  
p ro f, HIRSCH%FitlFNGK ul. Ł y c z a <  

K ow eka 34  d o  5 . w r z e t n  a . 
S te n o g ia f .a ,  p isan ie  na m a s  yr.ach. l l o i i  

m ie jsc  o g r a n ic z o n a .  644J

Konkurs.
Komitet przchudowy bLdynhu 
li. Zsktadu !m. lilarji ffioidoleny 
u  Lwowie dla celów polh 

teclmitó ogłoszą konkurs nc 
roboty budowlane.

Oferty przyj nuje kierow nictw o  
b dowy ul. Ujejskiego L. 1. co  
12 w  ześnia godziny 12. Plany 
i pizedm iary s ą  do przejrzeń a cd  
4  września, wadjum w kwc-cie 15 (0  
zl. należy w płać .: w kasie poli­
techniki a pokw.towaffie d łączyć  
do oferty. 6176

Przew odniczą z v*Komi‘etu 
w . z. Dr. E d w ard  S u c h a r J a .

n a jnp-szych  s>;s!emów, części skład jw« 
tychże, przybory do krawi«:zyzny i cło ro» 
698^ bót ręcznych poleca

Skład maszyn da szyc a 
U w ó y y , W a t t iw a  11 a.

przyjmuje również maszyny do naprawy,

Wsze!kr3
i E

dla M ego radzijii szi.df, tok uowr 
jak i używane (orBzjfiyBzerpanei 

n a i t ^ B i f & j  
nto>na nabyć w znanej hsl ĝarni

A, B a r d i r h a
Lwdw, ul. KRflHOBSEri 1.

Kupujący ponad zł. 20 otrzyma ła­
dną pow ieść jako premję. —  Zlece­
nia z pr wincji załatwia się odwro­
tną pocztą. —  Zarządy szkół, PP. 
nauczyciele otrzymują przy zaku- 
pnie dla ucznió«v 10 prc. opustu,

63S‘

Ceny OGŁOSZEŃ: Za M en a  I
łowy auiimełrowy w  oyłc. »er acŁ m -  1 
ktych io  gr.; w nadei. * iwa 26  gr g pe 
kronice 30 gr.; w  tekście (kranika. W- 
perl., dział ekonom, łtó.) 35 gr, na piet*- |

(wszet strome 40 ri.; -4 łedm  słowo i* 
drobnych ogloszenladt 6 gr- V! rubry­
ce: kLpno sprzeaai S gr- matrymoaJak- 
ee korespondencie prywatne 10 grH 
poszuknjacyclł pracy i  gr.; Icdfia jafA

strona w ogłoszeńiack za tentem  23SI II graniczne o  50S  droief. Za ogło 
a,. poL. t  ała strona *r ctęści Teksto- II nia w miefscu za.‘zrzezJt m, ogloszsdM 
wei 400 zl. poin caia st-ona pod nagld- II osobne stojące 1 bez numeru dolicza sHl 
*kiem 47-> zl. poL Ogweswda znsdef 25%. Odpowiedzialności za termmt- 
scowe o 30 f  (Pum , —,  O ih e a n k  ^  II druk ogtoszeó nie przyjmuje siŁ

®  ®  Należytość pocztową i  miesięczna 4 z i. 25 gr. —  Z dostaw? n a  miejscu lub prze- ®  ©  
®  ®  opłacono ryczałtem. C I I  t l i l i  C l  a l a  syłką pocztową 4 zł. 50 gr. —  Za granicą 5 zł . 5 )  gr. —  ®  ©

Z uiUŁŁJłu foistttei ywa taf&adciU Z. w u Lw owie. U dyow ittcłdalay redaKuu: AlAKjH.i\ Ai MJjirti > «
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K s i ą ż n i c a , - A t l a s
Z>,inoczone Zakłady kartografijzne i wydawnicza Towarzystwa Nauczyc eli Szkół Średnicn i Wyższych S. A;

L w ó w ,  Czarnieckiego 12 W arsxa ,w 5 9 y Nowy-Świat 59
poleca now ości w podręcznikach szkolnych.

D la  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h :
1. Benni T. Gramatyka polska w  rozm ow ach i zadaniach,

z e ;z y t l . dla oddziału III szk. pow szechnych i k lasy  
wsiępnei szk. ś ie d n ie j .................................................................. 0 50

2. Gralev»jki Jan Ks. Pan Jezus w duszy dziecka, cz. I.,
podręcznik do nauki religu w  szk. pow sz. dla odJz.
i. i II. niżej zorganizow azych i dla ki. II. w yżej zor­
ganizow anych .............................................................................  125

3. Grajewski Jan Ks. Pan Je us w  durzy dziecka, cz. II.,
podręcznik do nauki reiigji w szk. pow sz. dla oddz.
Iii. i IV. niżej zorganizow anych i dla ki. Iii. y>»yżej 
zo rg a n izo w a n y ch ........................................................................  1 2 5

4. Sierzputowski T, i Klebanowski S . Elementarz rachunkowy
cz. I. (pierw szy roić n a u k i ) .....................................«  . . 0 66

5. S-crzpulowski T. i Klebanowski S . E lem entarz rachunKowy
cz. Ii. (drugi rok nauki)  ..........................................  0 ‘50

6. Knapczyk J. Początki języka an giel cz. II.
(w  druku).,

7. Matawowska. W ypisy  przyrodnicze dla IV.
e d z a ł u  szkoły  pow sz. (w  druku).

8. R om er-ltiem cow na. A t l a s  Krajoznawczy
w ojew ództw a K rakow skiego, Kielec­
k iego  i Ś ląsk iego (na ukończeniu).

N o w o ś c i  d l a  s z k ó ł  ś r e d n i c h :
S - s .

Kalendarz szkolny 
„ISKIER"

u ło ż y ł  W tad .  K o p c z e w s k i .  
E ncyklopedja  • -  notatn ik  — u czy  ob*erwr>wać, 
n o to w a ' ,  zap isyw ać ,  podaje  n e zb ęd n e  c \ ł rY 
i w iadom ośc i ,  w zo ry  i f o .m u ły ,  które po­
w in n y  być p o d s ta w ą  sa m o d z  etnego m yślen ia  

i  w n io sk o w a n ia .

N o w o ś c i  dla  n a u c z y c ie la :
1. B enn l T ytus Dr. O rtofonja  P o ls k a .  U w a g i o  w z o r o w e j  w y m o w ie

d la  ar tysP  w ,  n a u c z y c ie l i  i w y k s z ta ł c o n e  o  o g ó ł u  p o l s k i e g o  .
2 . B enn i Tytus Dr. Or o  o n ja  an g ie lsk a .  P o d r ę c z n ik  w z o - o w e j  w y ­

m o w y  o r a z  s ło w n ik  f o n e t y c z n y .................... ............................................
3 . B enn i Tytus Dr W y m o w a  francuska. Z arys  o r to fo n j i  fra n cu sk ie j

n a  p o d s ta w ie  fo n e ty k i  p o l s k i e j .....................................................................
4  B enn i Tjtus  Dr O r to fon ja  n iem ie ck a .  W s k a z ó w k i  d o  w z o r o w e j  

w y m o w y  'ako  u zu p e łn ien ie  p o d r ę  z  d o  nauki  j ę z y k a  n ie in iec .
5. {Juchowiez Jak  u r z ą d z ić  w  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  p r a c o w n ię  c h e .

m ic z n ą  d .a  m l o c z i e ż y .............................................• ........................................
6 . G e b s ’t Bronisław- Jak u c z y ć  historj'  W s z k o l e  p o w s z e c h n e j
7. Gralewski J ks. N a u c z a n ie  reiigji  R z - K a t  w  o d  1, 2 ,  3, 4  s z k ó ł

p o w s z  niżej z o r g a n i z o w a n y c h  i w  kl drug ei  cz  I o r a z  w  kl. 
trzec ie j  cz .  II s z k ó ł  p u w s z e c h  w y ż e j  > o r g a n iz o w a n y c h  . . .

8 .  Hamburger A:fred. W zo ry  igrzysk  i piramid w o l  y c h .........................
9 . Kierski F Dr. P o d r ę c z n a  e n c y k lo p e d ja  p e d a g o g ic z .  t II w  druku)  

1 '. Klęsk Adolf  Dr m ed. F s y c h o f i z jo lo g j a  i p a to l c g ja  p i s m a  . . . 
U  R ocznik P ed agogiczn y , S e r a  U., T o m  II. 1924 z  b ib ijografją  i k r o ­

n iką  z a  lata 1922  i 1923  (w  druku).
12 Dr. W S z£ter> Dr. J. kulczyński I Dr. B . Paw łow ski. R o ś l in y  P o ls k ie ,  

o . i s  i k lu c z e  d o  o z n a c z a n a  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  roślin  n a ­
c z y n i o w y c h  w  P o l  ce  b a d ź  d z i k o  r o s n ą c y c h  b ą d ź  te ż  zdzi«  
cza łych  lub  c z ę ś c i e j  h o d o w a n y c h ,  b r o s z .  2L‘ , opr.  p łó t .  . .

13. Thuilie K Ks- Dr- W s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e  
do n a u cza n ia  b ib  ji i ka tec l i izm n na p o d ­
s t a w ie  „ D z ie jó w  O b ja w ie n ia  w  starym  
testam . k s  S i y d e  s k i e g o  i r s  T h u l l i e g o

14. Thuilie K Ks Dr. U w a g i  m e t o d y c z n e  do  
d z ie j ó w  O b ja w ie n ia  B o ż e g o  w  N o w y m  
Testa e n c ie .  (Cz. I ) .................................. .

1 5  Thurie  K Ks Dr. U w a g i  m e to d y c z n e  d o  
d z ie j ó w  O b ja w ie n ia  b o ż e g c  w N o w y t n  
t e s t a m e n c i e .  (C z ,  I I . ) ..............................

16 Żukiewiczowa Zof,a  W y c h o w a n i e  p r z e d -  
sz k o in e  W s k a  ó w k i  m e to d y c z n e ,  u- 
w z g  ęd n ia ją c e  z a in t e r e s o w a n ie  dz ieck a

0-70

1-20 

1*40 

1*40

0-30
3 -3 )

2-4S

D eu lsc he n  II. Teił

1. Bojarski B o les ła w . Tachnologja  pracy ręcznej 
9: B ykow ski Ludwik Prze' o a nut do cw iczeń

fiz jo log iczn ych  w  zakresie =zkoły śred. 1*—
3. Borzęcki Podręcznik, botaniki l a kl. V. —
4. Cybulski Sf*fan P o e z ja  ła c iń sk a  w  pieśni.

jvi elodje do u tw o r ó w  p o ez . i  łacińskiej  2 ‘5 0  
6. D om aniew ski P ogadan k i  przyrodnicze  dla

klasy 1.......................................................................  2"30
6. Hubert S t ■ Strycharski J. Z życia  z w ie ­

rząt cz.  I. Ptaki .  ...................................  3-40
7.  Jak ób iec  J Leonhard SL Deu lschland  und d e

VI. k l a s s e ....................................................................   4-29
8 .  K 'licun-C hodow ick i B. D r. Zarys geom etrp  wykreślr.e i di i  gim. (kl.

V], w ydzia łu  M atem .-przyrodn. i kl. VII. w ydz .  humanistyczi  ego)  
oraz dla s m in a r jó w  nauczycie lskich  i szkó ł  z a w o d o w y c h  . . . 2"50

9. Knapczyk J. I oczątk i języka  angie lsk iego  cz.  II.
1 0 .  TTlatawowska W yp isy  przyrodnicze dla kl. w s trp .  i I. gimn. ( w  druku)
11. TTlihałowicz Jerzy P odręczn ik  i arytm etyki  i algebry na kl. V,I. gi nn .  f -8 0
12. n am y sło w sk i i U dziela P odręczn ik  m eto d y cz n y  c o  nauki botaniki

(na  u k oń czen iu )
13. von  G oeth e Jóh an n  H erm an und D o r o tb e a  w y d a ł  z o b jaśn ien iam i

i  s ło w n ic z k ie m  S ta n is ła w  Gayczak  . . . ’ ................................................. 2 ‘ó0
14. Lorenz Z. A kw arium  r ło d k o w o d n e  cz. I. W skazów ki t i c h m c z n e  jak

u .zą d za ć  i p ie lęg n o w a ć  a k w a r j u i u ................................................................  2*10
15. H anke Cz. Historja n o w o ż y tn a  cz. I. do rozb iorów  P o lsk i  . . . .  3 ‘60
16. „ „ W yp isy  do historj i n o w o ży tn ej  cz. J. (W druku)
17. P aw łow sk i-M ścisz Geografia  ogó ln a  dla se m iu arjów  nauczycielskich,

(Na u kończen iu ) .
18. Ą eis  J ó z e f  D r Zagadn ien ia  m uzyczn e  podręcznik d :a klas w yższycŁ

w  szkołach  ś r e d n i c h ..............................................................................................  2-40
19. S °śn ic k i Kazimierz Zarys logiki  dla k as w y ższy ch  szkó l  średnich

z i  s z czeg ó ln em  u w zg lęd n ien iem  se m in a r jó w  nauczyciel,  . . . .  1.50
20. S zarota  J. Paris.  Quatrieme 1 vre de frangais dla kl. V. g im n. i 1.

kursu se m in .  n a u c z .....................................................................................................  3  60
21. S zczep ań sk i-P iich  Ć w iczenia  p o l s k o - ł a c i ń s k i e ...........................................  4*00
22. S zyd elsk i Ks. dr. — Z h u llie  Ks. dr. Dzieje ubjawienia  B ożego  w  S ta ­

rym  T e stam en cie  ,oćfrecznik dla I. kl. g im n ..............................  2-40
23. Szydelsk i Ks: tir. —  Z hullie  Ks. dr Dz'e e Objawienia B oż ego  w  N o ­

w y m  T estam encie  cz.  I. podręcznik  na II. kl.  g im n ...............................  2TJ*
24. Szyd elsk i Ks. dr. —  Thuilie Ks. dr. Dzieje objaw ienia  B o ż eg o  w  N o­

w y m  Testam encie  cz.  11. podręcznik na 111. kl. g im n ...........................2-30
25. Zagajewski Karol D eutsches L e seb u ch  fur H a n d e l s s c h u le n ................... 3*30
26. „ „ Zw ięzła  gram atyka  .języka n ie m ie c k ie g o  . . . .  T —
27. R om er-n iem eów n a A 'las  krajoz. w o j e w ó d z t w a  K rak ow sk iego  Kie­

leckiego i Ś ląsk iego  ( w  druku).
28. I^om er-Pawłowskl Atlas- krajozn. w o je w ó d z t w a  P o zn a ńsk ieg o  i P o ­

m o rsk ieg o  ( w  druku),  
t :__________

Kalendarz „Hkier" n ie - b ę d c y  dla k a td e g o  
tfYżnia.

Dla p r en u m e ra to r ó w  „Iskier* w  kart.  S . 1'
w  p łótn ie  4.21)

Dla in n y ch   .............................. " kart.  4.Ł0
w  p ła tn ie  4  80

N a k 'a d  k s i ą ż n i c — Atlasu L w ó w ,  Czarniec­
k iego  12 .  W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w ia t  ; 9.

ł ł ’-

0-45

J 45

0-30

1-50

dla szkół akadeiiiuńicL:
1. Goisi r Edward Tadeusz. O brabiarki

do u u iaf. i praca na nich Cs. I. 
i I .: skrawanie m e t a l i ;  mecha- 

^ niżmy o b r a b i - r e k ......................... V20
2. Dr. Godlewski Fmil jun.). Embrjo-

logja zw e ząt kręgowych ze 
szczególnem  uwzgiędn eniem  
człuw  eka» C zęść cgólna . . . 13-50

3. Grzywo ■ Dąbrowski. Podręcznik me ycyny sądow ej
(na ukon.żen iu).

4. Klęsk ćldolf Dr Med. P sych ofizjo log ia  1 p a to log ia  
p s m a .........................    2-40

5. TTlakarewicz. Prawo karne. W ykład  porów naw czy • 
z Uvvz lędnieniem  prawa obow iązującego w Rzpltej 
PoLk e , ...........................................................................................  o ———

6. TTIierzejewski Henr. M elrologja  t e c h n ic z n a ..........................  9-—
7. TTłozer W ilhelm. Budow a parow ozów , tom I. C zęść  

o g u l n a .............................................................. ............................  g-—
8. TTiedzielski T. inż. T abele i wzory do obliczania w :p ó ł-

rzędnyca geograficznych i prostokątnych wiernokąt-
nych ( onform) ........................................................................  6* —

9 . Podręcznik chorób zakaźnych, zeszyt VI........................11-20
zeszy t VIII........................... 12 —
Tom III. (w  druku).

10. Dr. W. Szafer, Dr. S. Kulczyński i Dr. B. Pawłowski. Ro­
si ny polskie. O pisy i k iu .ze  do oznaczenia u szyst- 
kich gatu kota roślin naczyriow ych rosnących w Pol- 
sce bądź dziko bądź też zdziczałych lub częściej ho­
dowanych, brosz. 21-— , opr. plói.  ....................

11. Dr. S, Szober. Gramatyka polska . . . . . . . . .
.12. ti7eigel Kasper Dr. inż. Rachunek wy ó rn aw czy w edle

m etody najm niejszych kwadratów otaz jego zastoso­
wanie przy rozmieizanru kraju . . . ..............................  9 ‘—

| 13. W olfke M. D i. Zasady teorji ciepła ^  . . . . . .  . 3-60

Księgarska „Xsia in icy-A tlasi;
Z je iliio rz o n y ch  K a k łu .ló n  h a r to g r .  i H ji la w n ie z y tl i  To w. i a n r z y e ie l i  Szl u l  S re ilu ie li i W jłU /y e h  S. A.

L w ó w ,  C z 9 i* n te c k ie ( fa  12. — Tel; 3-45. — A res telegraficzny: Ksirżnica, L w ów - 
iloKlar. za k siążek  nz&olnj eh , K siążek d la  m ło d zieży , k s ią ż e k  d la  i ia u e /y e ie l i  m a ty c lu u ia d .

Dla ?ZVół, in pekt ra ów szkolnych i ■. p. 10°/0 opustu, przyczem  w ysyłka poc:tovva lub kolejow a na koszt Książnicy-A lasu.


